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Óia Francyę, Belgię i Anglię) pułkownik Winc. Racz- 
uwski, Faubourg Poissoniere 3 3 , wreszcie wszystkie 

urzędy pocztowe w kraju i za granicą.
Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wypi­

janie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie da-
waej opaski drukowanej z adresem.
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Cena „Czasu* za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

K ra k ó w  29  m arca.
„Nie od razu Kraków zbudowano“. Przy­

słowie to nie ściąga się tylko do odległej 
przeszłości naszego miasta, ale sprawdza się 
1 dziś równie dobrze, jak przed wiekami. Za­
kuty upadku, zaniedbania, apatyi tak często 
spotykające Kraków, zamieniają się obecnie 
'v zarzut zbyt powolnego rozwoju, pewnej o- 
tJiężałości w przeprowadzaniu wytkniętych już 
2adań i ulepszeń, stopniowego, ale za leniwe­
go postępu.

Na zarzuty te, przyznające prawdzie w za­
jd z ie  postęp i rozwój miasta, odpowiedzieli­
byśmy znów: „Nie od razu Kraków zbudo­
wano “.

Jakoż jest coś gorączkowego, anormalnego, 
a tem samem chorobliwego w tym ogólnym 
^ymptomacie nagłego rozrostu miast. Wywo- 
uje go w części centralizacya polityczna w 

Pewnych ogniskach wiążąca sieć interesów, 
niekiedy sięgających po za naturalny jego o- 
bfęb, w ten sposób nienaturalne przybierają
1 ezmiary wielkie stolice państw europejskich
2 uszczerbkiem innych miast prowinćyonalnych.

Za centralizacyą polityczną idzie centraliza­
cja finansowa i ekonomiczna, ściągająca bo­
gatych ponętą łatwego pomnożenia mienia lub 
Ponętą użycia i zbytku, wywołująca emigracyę 
udności wiejskiej dla zarobku. Lecz nie mówiąc

•luż o wzroście wielkich stolic, miasta drugo- 
l2ędne jak sąsiedni Wrocław, pobliska nawet 

iała samą tylko siłą ekonomicznego rozwo­
ju, wielkiego ruchu przemysłowego i fabry- 
Czi*go podnoszą się z pośpiechem przypomi- 

ającym niemal miasta amerykańskie.
Dowolny rozwój Krakowa nieznoszący ża- 

Oego porównania z zagranicznemi miastami 
jugiego i trzeciego rzędu okaże nam się je­
bak cenniejszym, gdy się zastanowimy nad 
buiiennym, tego rozwoju charakterem.

Kraków sprowadzony do rzędu miasta po 
wiatowego, położony w samym zakącie kraju 
do którego został przyłączonym, nie ma od 
powiedniego obrębu, coby w nim znachodzi 
węzeł interesów i zasilał go ekonomicznie, 
Z jednej zaledwie strony uchylił się kordon 
otaczający niegdyś do koła ciasny okręg wol 
nego miasta, wszelako Kraków nie stał się 
wcale punktem ciężkości interesów prowincyo 
nalnych.

Podobnie pod względem ekonomicznym nic 
nie zrobiono, aby tutaj stworzyć ognisko ru 
chu handlowego i przemysłowego. Owszem 
pominięto go starannie, i o mil kilka w oko­
licy pustej i nieurodzajnej połączono sieć głó­
wnych linij kolei żelaznych rozchodzących się 
w granice trzech państw podziałowych. W pa­
miętnych sprawach targów zbożowego i wo 
łowego, także Kraków pominiętym został. Sa­
modzielny rozwój przemysłu fabrycznego, w 
murach starożytnego miasta nader powolne 
czyni postępy. Inne miasta galicyjskie jak Tar­
nów i Przemyśl, w bardziej centralnych leżą­
ce punktach, już go dziś pod względem ilości 
fabryk i ruchu przemysłowo-handlowego nie­
mal prześcigują.

Czemże się jednak dzieje, że Kraków pomi­
mo tych upośledzeń i apatyi, nie traci cechy 
stolicy, że dziś może z wszystkich miast pol­
skich, stanowi najsilniejsze ognisko społeczne­
go i umysłowego życia, że ściąg rodzin z wszyst- 
rich dzielnic Polski, pomnaża z każdym ro­
dem potrzebę domów i mieszkań, a nader ko­
rzystnie oddziaływa na postęp miasta pod wzglę­
dem moralnych potrzeb?

Oto, że siłą atrakcyjną Krakowa i spręży­
ną poruszającą jego życie, nie jest ruch eko­
nomiczny, materyalny, ale ta duchowa potęga, 
itóra w naszych pomnikach i świątyniach spo­
czywa, tą dążność, która się odradza w insty- 
tucyach naukowych, w ruchu, pracach i usiło­
waniach duchowej natury.

Stąd też pochodzi, że do Krakowa ściągają 
warstwy wykształcone, niezawisłe i możne, jak- 
jy je ekonomista nazwał, konsumentów; nato­

miast wyjątkowo miasto nasze nie posiada siły 
przyciągającej dla producentów warstw wyro­
bniczych, tej siły, za pomocą której dźwigają 
się i przebudowują wszystkie miasta europej­
skie , lecz też w skutek niej także po­
wstają proletaryaty i socyalistyczne ruchy.

W Krakowie jest awestya pauperyzmu, któ­
rej liczne instytućye i miłosierdzie prywatne tak 
rozwinięte, niekiedy wystarczyć nie zdoła; ale 
nie ma kwestyi proletaryatu i nie ma kwe- 
styi robotniczej. Jakkolwiek tak groźne dziś 
kwestye robotnicze wyradzają się tylko tam, 
gdzie bardzo rozwinięte życie fabryczne i prze­
mysłowe, fałszywą byłoby to zasadą: dla przej­
ściowej choroby wstrzymywać rozwój bogac­
twa narodowego.

Postęp naszego miasta w tym wyższym za­
kresie życia społecznego, umysłowego, ten ży­
wszy ruch, który tej zimy mianowicie dał się 
korzystnie uczuć, okaże się chwilowym i zwo 
dniczym, jeśli Kraków tylko w tym jednym 
rozwijać się będzie kierunku, jeśli ufając w 
swój urok historyczny i w swoją wewnętrzni, 
siłę duchową, zaniedbywać dalej będzie usiło 
wań na polu rozwoju materyalnego. Już nie­
raz w dziejach porozbiorowych, Kraków sta­
wał się ogniskiem życia narodowego, punktem 
zbornym dla rozdartych części narodu. Wsze­
lako stale nie mógł utrzymać współzawodnic­
twa z miastami zagranicznemi pochłaniającemi 
miliony dobrowolnej naszej emigracyi na za 
chód. Należałoby dziś korzystać z chwili i po­
stawić stalszą tamę temu prądowi zagraniczne­
go życia. Aby Kraków mógł sprostać temu za­
daniu, winien przyspieszyć nieco kroku i we 
konomicznym postępie. Trzeba dać podwalinę 
temu wyższemu życiu duchowemu, co się tu­
taj gnieździ w warunkach materyalnego życia. 
Jednostronność w każdym kierunku jest szko 
dliwą. Kraków nie od razu zbudowano, i nie 
od razu też te dwa czynniki postępu miasta 
do zupełnej dojdą z sobą harmonii.

EOF' A „CZASIJ"

W ie d e ń  26 marca.

Węgierska sprawa bankowa spokojniejszy bierze 
obrót. Gdy choremu grozi niebezpieczeństwo tro­
skliwa rodzina usuwa zwykle wszystko coby spokój 
chorego zakłócić zdołało. Cisza więc jest na po­
rządku dziennym. Obecna sytuacya polityczna po­
niekąd przypomina takie starania rodziny. Ciszy 
wymaga sprawa reformy wyborczej. Węgrzy, celu­
jąc w rachubach politycznych, postanowili zakłócić 
ten spokój i dopóty krzyczeć, dopóki nie osiągną 
swych żądań. Rachuba Węgrów nie zawiodła. W imię 
spokoju, czuwający nad losem reformy wyborczej, 
zezwalają na wiele ustępstw, którychby wcale nie 
joczynili wśród innych warunkó^. Gdzie więc z je­
dnej strony panuje pewna pochopność do kompro­
misu, a z drugiej strony kompremisu potrzebują, 
tam układ musi dojść do skutku. Wczoraj już skre­
śliliśmy położenie rzeczy w sprawie bankowej i 
wspomnieliśmy, na jakiej mniej więcej podstawie 
stanie układ między obu rządami. Dziś hr. An- 
drassy ma również pośredniczyć we wskazanym przez 
nas wczoraj kierunku.

We środę d. 2 kwietnia, jak zapowiedziano urzę- 
downie, otwarte zostaną obie Delegacye. Udziałowi 
Polaków' w Delegacji przedlitawsisiej nic nie stanie 
na przeszkodzie, ponieważ w chwili kiedy upłynie 
termin postawiony posłom galicyjskim , Rada pań­
stwa zapewne już będzie odroczoną choćby tylko 
na święta Wielkanocne. Tegoroczna księga czerwo 
na będzie znowu nader ubogą co do treści polity­
cznej. Umieszczone w niej będą głównie noty dy­
plomatyczne w umorzonej już greckiej sprawie Lau- 
rion, w sprawie hiszpańskiej, a reszta dokumentów 
dotyczyć ma przeważnie stosunków handlowych Au­
stryi ze Wschodem.

Nadwyżka budżetu ministra wojny na r. 1874 
wynosi 4 miliony złr. w porównaniu z wysokością 
budżetu na r. 1873.

Reforma wyborcza będzie dopiero jutro d. 27 bm. 
na porządku dziennym w pełnej Izbie wyższej.

Jeden z dzienników donosi, że rząd tutejszy nie 
udzieli żadnych orderów z powodu wystawy po 
wszechnej. Nie wierzymy tej wiadomości, owszem 
wiemy, że już dziś niemało ludzi próżnych krząta 
się celem zdobycia sobie orderu. Gdyby wiado­
mość powyższa była prawdziwą, i gdyby o tem od 
samego początku wiedziano, kto wie, czyby wy­
stawa powszechna przyszła do skutku, czyby tak 
żywe budziła zajęcie, bo wielu osobom nadzieja 
orderu dodaje bodźca do udziału.

W charakterystyce Napoleona III, drukowanej 
w Gazecie Kolońskiej, p. Sybel nadmienił o tajnym 
traktacie, zawartym d. 9 czerwca 1866 między 
Napoleonem III a Austryą. Cesarz Francuzów 
był tak pewnym, że Austrya pobije Prusy, iż w 
zamian za odstąpienie W enecji ofiarował Austryi 
parę prowincyj pruskich, żądając dla siebie Prus 
Nadreńskich. Aby się atoli zabezpieczyć na wszelki 
wypadek, prowadził także rokowania z p. Bis- 
markiem, przypuszczając przegraną Austryi. Dzi­
siejsza Spenersche Z tg  potwierdza informacye p. 
Sybla, dodając ze swej strony, iż Napoleon III go­
tów był „odstąpić11 Austryi „tylko11 Szląsk pruski, 
o zwycięstwie Austryi w r. 1866 wcale nie powąt­
piewał. Wszystkie te wspomnienia, zdaniem Spe­
nersche Z tg , nie są żadną miarą niebezpieczne ze 
względu na serdeczne porozumienie panujące mię­
dzy Wiedniem a Berlinem.

Cesarz dziś przyjmował między innymi na au- 
dyencyi powszechnej p. Bartmańskiego, wiceprezy­
denta namiestnictwa krajowego, który przybył zło­
żyć podziękę za dekoracyę.

Dziś Izba niższa musiała przerwać obrady na 
krótki czas dla braku kompletu.

Warszawa 22 marca.

Pod względem ruchu na polu sztuk pięknych, 
Warszawa bardzo wydatne zajmuje miejsce, ku 
czemu najbardziej pomagają Towarzystwa: Muzy­
czne i Zachęty sztuk pięknych. Na teraz o tem o- 
8tatniem mam zamiar pomówić.

Działalność Towarzystwa zachęty sztuk pię- 
cnych jest bardzo pożyteczną, daleką jednak­
że jest od tej, jakąby być mogła. Młodzi ar­
tyści użalają się na bardzo małą pomoc ze stro­
ny Towarzystwa które głównie popiera prace zna­
nych, starszych i doświadczeńszych malarzy i rzeź­
biarzy. W składzie komitetu dotychczas brakowało 
Gersona; od czwartku jednakże zaszła zmiana. Na 
przeszłorocznem zebraniu, kiedy jeden z członków 
zaproponował zaliczenie Gersona do grona komi­
tetu, głuche zapanowało milczenie; tą razą Ger­
son miał największą liczbę głosów za sobą. Przy­
czyną było to, że poprzednio podawano listy już 
z. oznaczonymi kandydatami, a członkowie natu­
ralnie przyjmowali podanych; tym razem był wolny 
wybór pozostawiony, a że Gerson właśnie Uraz 
przez wspaniałą kompozycję (Kopernik nauczający 
w Rzymie), zyskał sobie niezmierny rozgłos i sym- 
patyę, bardzo więc naturalnie, że musiał wejść w 
skład komitetu. Nie od rzeczy będzie dodać, że 
niektórzy członkowie-artyści, jak n. p. Aadriolli, 
syli pozbawieni głosu z rozkazu rządu, jako ze­
słańcy z Syberyi lub wygnańcy z emigracyi. Człon­
ków takich było czterdziestu.

Przeszły komitet zniósł malowanie i rysunki wie­
czorne z modelu na Wystawie, będące pod kie­

runkiem Gersona, co jest niepowetowaną stratą dla 
tych, którzy musieli w skutek tego tyle użytecz­
nych studyów z modelu zaprzestać, obecny podo­
bno ma je wznowić. Oprócz trzech konkursów prze­
szłego komitetu, na których wyłącznie starzy ar­
tyści byli wynagrodzeni, udzielone było stypendyum, 
również drogą konkursową, jednemu z uczniów 
szkoły rysunkowej warszawskiej, w sposób nastę­
pujący. Przyjeżdża do Warszawy jeden z artystów 
monachijskich, który kiedyś był uczniem szkoły  
rysunkowej i znów w niej zapisuje się  ̂ na ucznia. 
Na konkursie nie miał on nawet współzawodnika, 

j ;mu też przyznano stypendyum i znów wyjechał 
za granicę. Należałoby się zastanowić, czy sposób 
podobny udzielania stypendyum jest prawidłowym, 
może bowiem się zdarzyć, że stypendyum otrzymy­
wać będą znanej sławy artyści, na niekorzyść mło­
dych utalentowanych uczniów szkoły rysunkowej. 
Łatwiej zaś pokierować się artyście mającemu pe­
wną biegłość, aniżeli początkującym talentom. Dla 
tego też i temata zadawane na konkurs, nie po- 
winnyby przechodzić możności ich wykonania przez 
uczniów szkoły rysunkowej. Szkoła ta utrzymała 
najdłużej ze wszystkich zakładów wykłady w ję ­
zyku polskim. Dopiero przed kilku tygodniami i tu 
zaprowadzono język rosyjski.

Jak u nas rząd zmusza do marnowania funduszów, 
małą próbkę można powziąść z tego, że komitet 
Towarzystwa zachęty sztuk pięknych, rozporządzając 
znacznym funduszem, użyć go musiał na zakupienie 
dywanów i schodów pokrytych aksamitem, pod mi­
zerny obraz wielkich rozmiarów, przedstawiający 
cesarza Aleksandra na koniu, a malowany przez 
jakiegoś oficera rosyjskiego. Upiększenie to było 
z powodu wizyty brata cesarskiego w Warszawie. 
Komitet ten niewłaściwie, mojem zdaniem, więzi 
kilkadziesiąt tysięcy złotych w kapitale, na przy­
padek złych czasów dla Wystawy; gdy tymczasem  
młodzi artyści marnują swój talent dla ,,Kolców,14 
„Muchy14 i „Kuryera świątecznego.14

Nie będę opisywał nowych obrazów, bo o tych 
z pism naszych można powziąść wiadomość, do­
dam tylko, że Kopernik Matejki od kilku dni już 
jest na naszej wystawie. Obok niego umieszczono 
obraz Gersona, sepją robiony.

Kompozycya to również bardzo piękna, pole za­
tem do porównań dogodne; ale to przechodzi za­
kres mego listu. Ocenę tych utworów dwóch na­
szych artystów, pozostawiam specyalnym znawcom.

Kraków 27 marca. Wydział krajowy posta­
nowił zawiesić roboty około dróg i odprawił inży­
nierów od końca kwietnia. Zapewne nastąpiło tO 
w skutku nie przyjścia do skutku pożyczki krajo­
wej. Ależ skoro pożyczka przyjdzie do skutku, nie 
czas będzie szukać inżynierów; w każdym zaś ra­
zie roboty około dróg krajowych nie byłyby już 
w tym roku rozpoczęte.

IW ietleń 26 marca. Obiedwie Izby w Radzie 
państwa odbyły dzisiaj posiedzenia; na porządku 
dziennym nie było przedmiotów znaczenia polity­
cznego, zauim jednak będziemy mogli zdać z nich 
sprawozdanie, wspominamy tylko, iż Izba wyższa 
przyjęła ustawę o poborze podatków do końca 
kwietnia i wypłacaniu dodatku na drożyznę do 
końca czerwca b. r., oraz wzięła pod obrady spra­
wę kredytu 9,700,000 złr. na koszta wystawy po­
wszechnej; Izba deputowanych zaś obradowała nad 
ustawą o ścieśnieniu kompetencyi sądów powia­
towych.

—  W Izbie deputowanych Rady państwa, wniósł

Część llteracko-artystyczna.

Obrazki galicyjskie.
I.

D w ó r  w  S i e d l i s k a c h .

dmE a ? dwory, któż jeszcze opisywać je 
w ®  P® dworze w Soplicowie, po tylu obrazach 
OnpfEłE.r zywei Pamięci, jak dwór mego dziadka 
WioL, } nefza, lub n. p. takie wspomnienie jak 
Wielogłowskiego dwor mojej babki. Zebrano zda­
wałoby się już wszystko, zapisano do najdrobniej- 
j2ych szczegółów postacie i sprzęty, co zapełnia- 
y stary dworzec szlachecki.
.O powiadania naszego początek sięga także do 
*2 ?S° dworca szlacheckiego, choć już z później- 
j ych nieco czasów, zanim jednak burze polityczne 
^ strofy familijne niewstrząsły jego budowlą, 
*bafa ?zas° wi kiedy węgły tego domostwa trzy- 
i , y . s'§ jeszcze, choć niejedna ściana porysowana 
„ zjedna deska modrzewiowego dworku powoli 

®rwem toczoną już była. 
jjj Siedliska nad Dunajcem zamieszkiwał pan Rożen 
OtF°r .naP°ie°d ski, ostatni z linii zamożniejszej tego 

historycznego rodu, którego córy rodziły nie- 
ty Js takich Zawiszów Czarnych i Janów z Tarno- 
fA  a który wraz z wieloma najstarożytniejszymi 
jA^mi Małopolski od paru wieków z szerszej u- 
3 p i ł  widowni w narodzie. Koleją bowiem szła w 
AĄce świetność i dostojeństwa podnosząc jedne, 
K lżając inne rody i gniazda. Nie jemu tylko przy- 

dł ten los przyćmienia starożytnej sławy, dzielił 
c? ,;?wiem z licznemi gałęziami Gryfików, Topor- 

Dfów, Duninów, Jordanów, co trzymając się cia- 
®J poniekąd ziemi krakowskiej i sandomirskiej 

^ 4pić musieli pierwszeństwa potężnie rozrosłym w 
•"U u1-0^0^  dzielnicach Rzeczypospolitej rodom bądź 
i skim, bądź też tam przesiedlonym domom ma-

Polskim.
a zachodzie zwyciężyła idea szlachecka, a po 

amaniu możnowładztwa w Zborowskich obniżyła 
e ^ ^ o ż y tn ie jsz e  domy do poziomu szlacheckiej

n.°ści- Przeciwnie na wschodzie, gdzie przestwór 
101 ściągał możnych, gdzie obrona od Tatara wy­

magała w braku warowni zamków pańskich u trzy 
mała się i wzrosła przewaga możnowładców. Tam 
przeto ostały się zamki pańskie, tu tylko dworzec 
szlachecki.

Pan major Rożen był głową rodu gasnącego, 
którego inne gałęzie zeszły na folwarki i dzierża­
wy, majątkowo i społecznie już podupadłe. Siedli­
ska były jeszcze ogniskiem szeroko w okolicę się­
gającego życia. Gospodarz domu miał wszystkie 
zalety i mnogość wad wojskowych napoleońskich. 
Duch koleżeństwa broni przeszedł w ową serde­
czność towarzyską. Bohatersko spędzona młodość 
opromieniała go w podeszłym już wieku urokiem 
rycerskości; honorowość ta religia wojskowego owej 
epoki znamionowała każdy czyn jego i bodaj czy 
niestarczyła za jedyną podstawę moralną. To też 
major uchodził nie tylko w okolicy, ale w kraju 
całym za powagę w sprawach honorowych. InDych 
powag nieznano wówczas, niebyło bowiem powag 
politycznych, ani naukowych; powaga mierzyła się 
szacunkiem, a popularność serdecznością zjednywa­
ła; przeto major zażywał powszechnie i jednej i 
drugiej.

Wojskowość i rolnictwo mają pewne powinowa­
ctwo, w obu zawodach zawisło wiele na utrzyma­
niu karności, porządku, na sekrecie posłuchu i za­
rządu ludźmi. I tu i tam potrzeba pewnej strate­
gii, a major umiał zakomenderować ludźmi. Przeto 
jak każdy żołnierz biorący się do pługa był wzo­
rowym, sprężystym karność i porządek utrzymują­
cym rolnikiem, ale czy był panem w domu to inne 
pytanie. Znane to także i doświadczone, że najwa­
leczniejsi najłatwiej składają broń i poddają się 
pod słodkie jarzmo swej połowicy.

To też jeżli chcemy poznać dom w Siedliskach 
musimy się najpierw przedstawić pani majorowej, 
której najniższym sługą zwykł się był nazywać pan 
Rożen, jakim też we wszystkich stosunkach rodzin­
nych i domowych był w istocie; ale w taki sposób 
rycerski umiał nosić wstęgę swej pani, iż nieznać 
było, iż ta wstęga stała się paskiem, na jakim ma­
jorowa wodziła męża a z nim rej w domu.

Przyznać też trzeba było majorowej, że ta szarfa 
czy pasek w niczem nieprzypominała dzisiejszego 
prozaicznego pantofla. Jeźli mąż z rycerską galan- 
teryą poddawał się wodzy swej pani, to znów ma­
jorowa z całą elegancyą i sztuką XVIII jeszcze 
stulecia sięgającą, umiała tak kierować nawą mał­

żeńską, że niktby się niedomyślił zrazu, iż ster 
niespoczywa w ręku pana dom u, którego wpływ 
sięgał daleko po za dom.

Pani Rożnowa zerwawszy według panującego nie­
stety podówczas w Polsce zwyczaju, pierwsze ślu­
by, łączyła, znów powiemy, i wady i zalety kobiet 
wychowanych pod wpływem obyczajów i wyobra­
żeń XVIII stulecia. Wydana za mąż w 13 roku 
życia za starca, porzuciła go dla urodziwego i peł­
nego rycerskiego uroku majora. Jedyny to był grzech 
jej żywota, a acz ciężki, niemal za zboczenie pod- 
'ówczas nieuchodzący. To też w epoce, w której ją 
poznajemy, używała równej mężowi powagi, jako 
matrona swej okolicy. Jakoż istotnie, jeśli ciężko 
grzeszyły nasze babki, umiały także pokutować. 
Wyobrażenia wolteryańskiej epoki ustępowały przed 
budzącym się zwrotem do lepszych, dawniejszych 
tradyeyj kobiety polskiej. Lekkość obyczajów ustę­
powała powadze; filozofia francuska starej pobo­
żności polskiej.

Więc była w narożniku dworu siedliskiego ka­
plica, był nadworny kapelan: okrom codziennej 
mszy św. zrana, wieczorem zgromadzała się cała 
rodzina i domownicy na wspólne modlitwy, był i 
szpital obok oficyny, nad którym miała wyłączny 
nadzór pani majorowa. Posty zachowywano pilnie, 
choć toleraneya już o tyle zrobiła wyłom, że w dnie 
postne bywała podwójna ilość półmisków; mięsne 
i postne na objad i kolacyę, z wyjątkiem piątków 
i ważniejszych wilij, w których i pozór choroby 
nie pomagał do wyjątku.

Majorowa podzielała gościnność męża, a było 
to więcej niż gościnnością, gdy zważymy iż dwo­
rzec w Siedliskach, co zgromadzał całą okolicę na 
święta, imieniny lub ostatki, miewał także i gości, 
co kilka lat jednym ciągiem nieopuszczali tego da­
chu, w braku własnego.

Majorowa miała serdeczność, ale podejrzywać- 
byśmy ją mogli o brak serca. Gościnna, przyja­
cielska, nawet miłosierna dla tych, którzy przyby­
wali do domu lub go stale zapełniali, dla najbliż­
szych swoich była despotyczną. Gotowa do usług 
dla obcych, poświęcała swoich dla siebie.

To nam wytłumaczy, że w chwili kiedy przestę- 
pujemy próg dworu w Siedliskach, zastajemy tam 
za krzesłem majorowej w kącie wielkiej sali smę­
tnie siedzące dwie majorówny, którem pierwsze 
młodości wiosny dawno przekwitły. Panna Julia

i panna Honorata, których licznie przedstawiające 
się partye bywały zawsze stanowczo przez majo­
rową odsuwane, aby się pusto w domu nierobiło, 
służyły za dogodny pozór licznych zjazdów i za­
baw, z których one najmniej korzystać mogły.

Dziwna to rzecz, że pokolenia po sobie następu­
jące, wzajem się nie rozumieją i do siebie nieprzy- 
stają, że zwykle błędy i zalety jednego pokolenia 
przez prawo reakcyi wywierają wręcz przeciwny 
wpływ na następne i odmienny mu nadają kie­
runek.

Matki używające świata i życia, egoistyczne, su­
rowe i oschłego serca, miewają córki egzaltowane, 
romantyczne i marzące —  przeciwnie, te po od­
niesionych zawodach życia, wylawszy całą gorącość 
serca w uczucie macierzyńskie, same odniósłszy 
wiele bolesnych rozczarowań, chcąc chronić swe 
córki od takowych i tchnieniem pieszczoty macie­
rzyńskiej nadać talizman szczęścia, wychowują czę­
sto córki prozaiczne, panny tak zwane pozytywne 
naszych czasów. Majorówny były exaltowane i ro­
mantyczne. Była to epoka kiedy wszystkie panny 
wczytywały się bez kontroli jeszcze w budzącą się 
romantyczną literaturę. Powszechnie tłumaczono 
Szyllera, Mickiewicza uczono się na pamięć, przy 
fortepianie i arfie śpiewano wszystkie nasze rewo- 
lucyjno-erotyczne pieśni, w jakie obfitowało po­
wstanie listopadowe. Niestety, zaginęły sztambuchy 
panny Julii i panny Honoraty, ale wiemy, że na 
różowych i niebieskich kartach, zapisane tam by­
ły wszystkie imiona goszczącej i przejezdnej m ło­
dzieży okolicznej, równie romantycznie usposobio­
nej, a nieręczyliśmy czy niejedno z tych imion nie 
było zapisane głęboko w sercach właścicielek sztam­
buchów.

Lecz epoka ta już mijała w chwili kiedy za­
jeżdżamy do Siedlisk; zostały po niej tylko wspo­
mnienia wyryte smętnym i melancholicznym wyra­
zem na licach dwóch sióstr pięknych jeszcze, jak­
kolwiek puch młodości z nich już był zwiany.

Dziś także zajeżdżają goście przed obszerną wy­
stawę o ośmiu filarach dźwigających facyatę dwo­
ru Siedliskiego. Nieznani to widać goście, a po za­
przęgu składającym się z wózka i paru koni for­
nalskich poznać łatwo, że to nie sąsiedzi zwykle 
tylko w kolasach lub w półkrytych karyolkach przy­
bywający, ale podróżni tak zwaną obywatelską od­
syłani pocztą. Pytają o pana domu, niemianując

się. Znać jednak służący przywykły do tego ro­
dzaju odwiedzin, prowadzi przybywających do po­
kojów na górze, zawsze gotowych dla gości. Dom 
w Siedliskach nie był piątrowym, jeno po nad ga- 
leryą miał w środku cztery gościnne pokoje, na 
bokach zaś wysoki dach spływał w ten sposób, że 
pokrywał dolne mieszkanie. «

Podróżni odprawili woźnicę, a sami szli za wska- 
zującym im drogę kozakiem majora, prosząc o po­
kój do przebrania się z podróży.

Nie mieli jeszcze czasu odpakować rzeczy z szczu­
płych tłumoczków, kiedy otwarły się drzwi i wszedł 
do pokoju nieznany nam jeszcze pan Tomasz.

Pan Tomasz był mężem dalekiej powinowatej 
majora, bawiącym w Siedliskach od czasu pożaru 
wsi, którą niegdyś dzierżawił. Było to już od tej 
katastrofy blisko lat trzydzieści, ale pan Tomasz 
zawsze mawiał, że chwilowo bawi u pana brata, 
zanim znajdzie dobra, które dla swego jedynaka 
będącego w szkołach zakupi. Tymczasem zaś pan 
Tomasz przyjmował i bawił gości, krytykował go­
spodarstwo majora, wzruszał ramionami na każdą 
zmianę i reformę, utyskiwał, że dobre czasy minę­
ły, i twierdził, że on w swoim domu i w swoim 
gospodarstwie inaczejby rzeczy prowadził. Pani 
Tomaszowa natomiast, wzór cierpliwości, dyskre- 
cyi, aż do śmieszności posuniętej delikatności, by­
ła prawą ręką majorowej, a zarazem souffre dou- 
leur jej humorów. Pan Tomasz tedy nadzwyczaj 
lubiący przyjmować nowych gości, i w tem jednem  
wyręczający chętnie majora, pospieszył do przy­
byłych.

—  Kogóż mam honor powitać? zapytał wcho­
dząc.

—  Czy koniecznie imiona nasze mamy wymie­
nić —  była ostra i sucha odpowiedź, jednego z 
czterech przybyłych, jesteśmy rodacy i prosimy o 
gościnność.

—  Tę znajdziecie panowie, odrzekł pan Tomasz—  
ja i mój brat nie odmawiamy jej nikomu (zwykły 
bowiem sposób mówienia p. Tomasza był taki, 
aby wobec nieznajomych uchodzić za gospodarza 
domu) ale obowiązek gościnności ma także swoje 
prawa i przyjmując kogoś pod dach....

— Ma się prawo od niego zażądać nazwisko —  
ale jeśli ten ktoś nazwiska się swego wyrzekł, 
jeśli pozbawiony ziemi, wolności.... Pojmuję —  
przerywa z kolei p. Tomasz —  potrzebuje ukry-
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rząd następujący projekt ustawy, o którym zrobi­
liśmy już onegdaj wzmiankę:

§. 1. Empirycy, do oglądania konserwacyi bu­
dowli drogowych, mostowych i rzecznych, tudzież 
do sprawowania ordynacvj portowych powołani 
(drógmistrze, dozorcy rzek i portów) mają należeć 
do aat goryi sług.

§. 2. Tak oni, jak ich wdowy i sieroty mają pod 
względem zaopatrzenia być traktowani według prze­
pisów istniejących dla mających prawo do emery­
tury sług państwowych i ich przynależnych, przy- 
czem ma im być wliczany czas służbowy, który 
przeb li bądź stale, bądź prowizorycznie, jako mo­
gący być oddalonymi dozorcy dróg, rzek i mostów.

§ 3 Wykonanie niniejszej ustawy, porucza się 
mi ństrowi spraw wewnętrznych i skarbu.

luny projekt rządowy, wniesiony także w Izbie 
deputowanych, odnosi się do podziału terytoryal- 
nego okręgów sądowych. Projekt ten brzmi w całej 
osnowie:

§. 1 Zmiany w podziale terytoryalnym okręgów 
sądowych krajowych, handlowych i obwodowych, 
przez wyłączenie lub przydanie pojedynczych są­
dów powiatowych i przez zlanie istniejących lub 
utworzenie nowych sądów drogą rozporządzenia, 
może nastąpić tylko za zasiągnięciem lub wniesie­
niem zdania sejmu.

To samo tyczy się zmian siedziby urzędowej są­
dów pierwszej instancy i.

§ 2. Każda ze wspomnianych w §. 1 zmian w 
podziale terytoryalnym dwóch lub więcej okręgów 
sądowych, ma dla sędziów odnośnych sądów sku­
tek rozporządzenia organizacyjnego w myśl §• 43 
ustawy z 2 Igo maja 1868 D. P. P. L. 46.

§ 3. Wykonanie niniejszej ustawy porucza się 
mi astrowi sprawiedliwości.

—  W /dział skarbowy Izby deputowanych obra 
do»at nad projektem rządowym ustawy o zmia­
nach w ustawie o organizacyi politycznych władz 
alministracyjnych. Wydział poczynił w projekcie 
tym niektóre zmiany, w szczególności zas pozo­
stały niezmienione §§ 1, 2, 3, 4, 5, 7 i 9 (wzglę­
dnie 10), do § 6 dodano drugi u stęp : „Szef kra­
jowy może koncepistów do służby przy starostwach 
powiatowych, a komisarzy do służby przy władzy 
krajowej powołać, przyznając im normalhe należy- 
tości przeniesienia11. Ustęp pierwszy § 8 projektu 
rządowego, który brzmiał: „Ustępy II, III, IV, V 
b dodatku do ustawy z 19 maja 1868 znoszą się14 
zmienił wydział skarbowy w sposób następujący 
„Ustępy l a i c ,  II, III, IV i Vb dodatku do u 
stawy z 19 maja 1868 znoszą się11. Po § 8 doda 
no jako § 9 , iż ustawa niniejsza ma obowiązywać 
od d. 1 lipca r. b.

—  Wydział edukacyjny Izby deputowanych o- 
bradowal przed kilku dniami nad petycyą Wy 
dziaiu krajowego dolno-austryackiego względem o 
bowiązku służby wojskowej nauczycieli ludowyd: 
i kandydatów na nauczycieli ludowych. W sprawie 
tej, przypominamy, Izba deputowanych uchwaliła 
przy budżecie ministerstwa wyznań i oświaty re- 
zolueyę, którą w swoim czasie podaliśmy w całej 
osnowie. Sprawozdawca tego przedmiotu w wy­
dziale edukacyjnym dep. Reuter uczynił wniosek 
tej ireści, aby wezwać rząd, iżby także kandyda 
tom stanu nauczycielskiego, co do pełnienia słu­
żby wojskowej, przyznano ulgi w §. 27 ustawy 
wojskowej określone. Wydział wniosek ten przy­
jął. Podczas tych obrad był także obecny mini 
ster obrony krajowej pułkownik Horst, który o- 
świadczył, Ż8 chcąc zaradzić brakowi nauczycieli 
można drogą umowy z Węgrami i na drodze roz­
porządzenia tak postępować z kandydatami stanu 
nauczycielskiego, aby ich od nauki nie odciągać, 
jak /. nauczycielami już mianowanymi t. j. powo 
łać ich pod broń tylko do ćwiczeń ośmiotygodnio 
wy eh podczas wakacyj i nie wszystkich od razu 
Nadmienić tu wypada, iż dep. Rechbauer doma­
gał się, aby ulgi dla stanu nauczycielskiego co do 
obowiązku służby wojskowej określiła ustawa nie 
zaś rozporządzenie ministra. Na zapytanie dep 
Sturma, jak wielkie są uwzględnienia dla kandy­
datów stanu nauczycielskiego, a mianowicie, czy 
takowe zostaną im przyznane także na pewien 
czas po ukończeniu studyów do zdania egzaminu 
na nauczycieli i otrzymania posady, odpowiedział 
minister obrony krajowej twierdząco, sprzeciwił 
się natomiast zupełnemu wyłączeniu nauczycie 
ludowych i kandydatów od obowiązku służby woj 
skowej, aby nie łamać zasady, która tylko jedy

nego karmiciela rodziny uwalnia, zwłaszcza gdy 
w pewnych wypadkach udział ich w służbie woj­
skowej jest pożądany, a w Prusiech podlegają oni j 

użbie wojskowej, co się okazało pomyślnem.
  W skutek rozkazu Cesarza zarządzoną zo­

stała po ś. p. Maryi A n n u n c y a c ie  żałoba dwor- 
, która trwać będzie dziesięć dni począwszy 
26 marca r. b.

ska, 
od

Er©alti& iMsjsoewa I Kagranioxna.
H L r ftk Ó W  27 marca. Nie sprawdziło się prze­

widywanie nasze co do zwołan a na dzień dzisiejszy 
posiedzenia Rady miejskiej dla wysłuchania sprawozdania 
sekcyi 3ej nad rezygnacją prezydenta Dr Dietla. Po­
siedzenie nie jest jeszcze zwołanem, co zapewne nastąpi 
dopiero w przyszłym tygodniu.

—  Dziś odbyło się w Magistracie losowanie popi­
sowych z pierwszej klasy wieku, powołanych do tego­
rocznego poboru.'Na 381 popisowych stawiło się tylko 
19, a mianowicie 17 chrześcian i 2 starozakonnych. 
Gdy pobór naznaczony jest w tym roku już d. 1 kwie­
tnia, a innemi laty zostawało zawsze kilka tygodni 
między losowaniem a poborem, przeto wielu wylosowa­
nych nie dowie się nawet o obowiązku stawienia się.

- Wczoraj w sali Akademii odbył się wykład Dr Mau­
rycego S t r a s z e w s k i e g o  docenta filozofii „o mowie i 
jej znaczeniu w duchowym rozwoju narodów; kilka uwag

psychologii narodów.14 Wskazując podwójny rozwój 
narodów, materyalny i duchowy, rzekł na wstępie prele­
gent, że jak cywilizacya narodów zawisła od nagroma­
dzenia z jednej strony skarbów ekonomicznych, tak skar­
bem duchowym ludów gromadzącym się przez wieki i 
pokolenia jest mowa ojczysta. Ztąd niezatracalność języ­
ka narodowego i wierność dla n iego, utrzymująca się 
nawet po upadku narodów. Zbijał dalej prelegent da 
wniejsze pojęcia badaczy, jakoby mowa była wypływem 
pewnej umowy, a rozmaitość języków skutkiem przy­
padku; wskazywał, jak ważne zadanie ma młoda dotąd 
umiejętność lingwistyki porównawczej, która biorąc za 
podstawę wspólność niektórych wyrazów w językach 
indo-europejskich, wnioskuje o pierwotnym stanie i wspól- 
nem pochodzeniu tych ludów. Obszerne założenie wy­
kładu niedozwoliło prelegentowi w ramach dwóch godzin 
głównych rozwinąć punktów; zakończył też uwagą, że 
zobojętnienie dla języka ojczystego bywa zwykle zna­
mieniem upadku narodu.

—  Jutro o 5ej wieczór odczyt p. Bernarda K a l i  
i e g o  na dochód Towarzystwa wzajemnej pomocy

uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego. Przedmiot wykładu 
je s t: „O emancypantkach polskich w 16ym i 17ym wieku.44

-  Na wystawę sztuk pięknych nadeszły obrazy 
Witolda P i w n i c k i e g o  z Rzymu „Wieśniaczki przed 
pomnikiem Śgo Piotra w Rzymie44; Tytusa M a l e s z e w  
s k i e g o  z Monachium „ Czytająca44 i „Esmeralda.44

-  Onegdaj zmarła w Krakowie po długiej chorobie 
Izabella z Dzierżków hr. B n i ń s k a  z Podola w 82 r, 
życia, zamieszkała w Krakowie od pół roku; a wczoraj 
zakończył nagle żywot Bolesław J a r o s z y ń s k i  w 42 
roku życia, również obywatel z Podola rosyjskiego.

-  W sobotę pojawi się na scenie premiowana na 
ostatnim konkursie komedya p. M. Bałuckiego E m a n  
cypowane. Zważywszy, jak niedawno rozstrzygnął się kon 
kurs, podziwiać trzeba szybkość w wyuczeniu się ról 
przygotowaniu do wystawy nowej tej sztuki.

—  W domu pod L. 89 przy ulicy Krakowskiej na 
Kazimierzu zachorowało kilka osób. Z tego powodu za­
rządzono wyczyszczenie tego domu i wypróżnienie go 
z mieszkańców.

—  Na podstawie zatwierdzonych przez Namiestni 
ctwo statutów, zawiązali między sobą urzędnicy Magi­
stratu krakowskiego w lutym r. 1872, stowarzyszenie, 
którego celem, w razie śmierci stowarzyszonego, jego 
żony lub dzieci, przyjść bezzwłocznie w pomoc wspar­
ciem pieuiężnem dla opędzenia kosztów pogrzebu.

Według art. 11 statutów, wypłaca stowarzyszenie 
w dniu śmierci urzędnika, kwotę równającą się jego 
etatowej płacy miesięcznej; w razie śmierci żony, połowę 
płacy miesięcznej męża, a w razie śmierci dziecka jedną 
czwartą część płacy ojca.

Fundusz stowarzyszenia zbiera się z wkładek, które 
w wysokości */a% °4 płacy rocznej urzędników, w ra 
tac.h miesięcznych, przy wypłacie płac przez kasę miej 
ską strącane bywają.

W razie rozwiązania stowarzyszenia, utworzony będzie 
z pozostałego ma;ątku fundusz stypendyjny dla synów 
urzędników gminy miejskiej; prawo zaś udzielania sty 
pendyów złożyło stowarzyszenie w ręce Eeprezentacyi 
miejskiej.

W dniu 23 marca odbyło stowarzyszenie roczne walne 
zebranie, na którem sprawdzono, że stan czynny ma­
jątku stowarzyszenia w ciągu roku wzrósł do 532 złr.

Z tego wypłacono w roku 1872 z powodu śmierci 
jednego urzędnika 100 złr. Pozostało więc 432 złr. 
które w kasie oszczędności ulokowano,

Do zasilenia powyższego fundusżu, przyczynił sję Pre 
zydent miasta Dr Dietl datkiem 100 złr. za co stówa 
rzyszenie złożyło mu podziękowanie.

Stowarzyszenie składa się obecnie z 51 członków 
Do wydziału na rok 1873 weszli:
Dr Michał S c h m i d t  starszy radca magistratu, Adolf 

C z a s c h naczelnik wydziału rachunkowego, Piotr U m i ń ­
s k i  komisarz obwodowy, Adam W o j a k o w s k i  adjunkt 
magistratu, Józef P i w o ń s k i  kontrolor kasy.

—  W poniedziałek piekarczyk Berek Waldmann zło­
żył w policyi kilkanaście sztuk bielizny, które przyniósł 
do niego na sprzedaż Jędrzej Lewandowski z Rożnowej, 
znany złodziej. Bieliznę tę skradziono w niedzielę w 
nocy na Kazimierzu. We wtorek wyśledzono Lewandow­
skiego i jego wspólnika Naklowskiego.

—  Jakób Górski i Piotr Balachowski wyrobnicy mu­
rarscy pobili w poniedziałek swego towa zysza Jakóba 
Galiszkiewicza i ciężko go pokrwawili. Skaleczonego 
wzięto do szpitala, a sprawców oddano sądowi.

—  Dowiadujemy się z D zienn ika Polskiego , iż za 
rząd Towarzystwa opieki narodowej zamiast oczekiwa­
nego pozwolenia na utworzenie delegacyi w Krakowie, 
otrzymał w sobotę zapytanie, kiedy towarzystwo zakoń 
czy czynności swoje i rozwiąże się.

Rozwiązało się w Krakowie stowarzyszenie Sybiraków, 
spełniwszy zadanie swoje przez opatrzenie, zajęcie się 
losem i pomieszczenie wracających z niewoli rosyjskiej 
tntejszokrajowych uczestników powstania r. 1863; a za­
rządowi tego towarzystwa zawdzięczać trzeba, że nie­
szczęśliwi ci bez sposobu do życia i bez zapomogi, nie 
znani albo zapomniani, znaleźli sposobność zajęcia się 
znów pracą i stali się napowrót użytecznymi członkami 
społeczeństwa. Podobny po części obowiązek spoczywa 
na Towarzystwie opieki narodowej, bo ma ono pamiętać
0 zajęciu i zapomaganiu tych, którzy wprawdzie nie 
z Syberyi wrócili, chociaż Opieka narodowa odziedzi­
czyła po' rozwiązanem Towarzystwie Sybiraków resztę 
jej spraw, ale którzy chorobą, kalectwem dotknięci w 
skutku powstania znajdują dla siebie pomoc i ułatwie­
nie oraz zapomogę. Opieka narodowa chroni załem tych 
ludzi od nędzy, a kraj uwalnia od dwojakiego złego, to 
jest od żebraniny i od oszustów, którzy bez kontroli 
Opieki podszywaliby się pod ofiary powstania i wyzy­
skiwali miłosierdzie.

  Wczoraj rozpoczęła się we Lwowie przed sądem
drukowym rozprawa o obrazę honoru, w procesie wyto­
czonym Dr R u d n i c k i e m u  b. prosektorowi szpitala 
lwowskiego przez Dr D o b i e s z e w s k i e g o  b. inspe- 
ptora szpitali, a to z powodu listu ogłoszonego w D zien ­
niku P o lsk im . Dr Dobies7.ew.-ki wytoczył także proces 
przeciw temu dziennikowi, lecz rozprawa naznaczoną jest 
dopiero w połowie maja. Co do wczorajszego procesu 
odroczono rozprawę dla powołania innych świadków.

 We Lwowie wychodzi nakładem p. Zelmana Igla
„Biblioteka teatralna lwowska.14 Jest to jak dotąd zbiór 
komedyj drukowanych w ostatnich czasach we Lwowie
1 wychodzi zeszytami, których jest do tej chwili trzy­
naście. Ostatni zeszyt tej publikacyi mieści w sobie o- 
brazek dramatyczny w 1 akcie hr. Władysława Kozie- 
brodzkiego: B alow e rękaw iczk i, przypisany tutejszej 
artystce p. Hoffmanowej.

—  Rada szkolna krajowa ogłasza konkurs do końca 
kwietnia r. b. na następujące posady nauczycielskie w 
szkołach ludowych, a mianowicie w okręgu szkolnym 
B r z e ż a ń s k i m :  w Hanaczowie; w okr. szk. W a d o ­
w i c k i m :  w Radziszowie i Mikuszowicach; w okr. szk. 
J a s i e l s k i m :  w Gorlicach; w okr. szk. T a r n ó w  
s k i m :  w Siedliskach, w Woli Mieleckiej, Zdżarcu; 
w okr. szk. C z o r t k o w s k i m :  w Białej, Białoboznicy, 
Capowcach, Czernelicy, Czerniatynie, Dawidkowcach, Dąb­
kach, Filipkowcach, Gusztynie, Horódnicy, Jagielnicy 
starej, Jezierzanach, Iwaniu pustym, Iwaniu, Kolan 
kach, Kopeczyńcąch, Koszytoncach, Kułakowcach, La 
taczu, Niezwiskach, Nowosiółce, Paniowcach, Potoczys- 
kach, Potoku, Rakowie, Romaszówce, Rosohaczu, Sad­
kach, Ściance, Serafincach, Słobudce, Snowidłowie, So­
kołowie, Sorokach buczackich, Smańkowcach, Szczytow- 
cach, Szmańkowczykach, Targowicy, Torskiem, IJłasz- 
kowcach, Uścieczku, Winiatyńcach, Wołkowcach, Zadu- 
rowie, Zalesiu, Zielonej, Zubrzu, Zwiniaczu, Żyznomie- 
rzn; w okr. szk. S t r y j s k i m :  w Kawsku; w okr. szk. 
Ż ó ł k i e w s k i m :  w Rulikowie i Soposzynie; w okr 
szk. R z e s z o w s k i m ;  w Niwiskach; w okr. szk. J a ­
r o s ł a w s k i m :  w Baszni, Białobrzegach, Boratynie,

Cetuli, Cewkowie, Chotylnbiu, Gorliczynie, Kańczudze, 
Krzeozowicach, Leżachowie, Lubaczowie, Oleszycach, 
Pantolowicach, Pawłosiowie, Podemszczynie, Rozborzu 
okrągłym, Roźwienicy, Rokietnicy, Tuligłowach, Woli 
węgierskiej, Zamiechowie i Zuklinie; w okr. szk. S a- 
n o c k i m :  w Zarczynie i w Długiem; w okr. szk. 
S t a n i s ł a w o w s k i m :  w Podmichajlu.

Proboszcz w Medyni. X. Walenty Zgrzebny pi­
sze nam pod d. 23 marca:

Duchowieństwo przemyskie, złożyło 175 złr. 86 cent. 
na utrzymanie rodziny 'i czworga pozostałych dzieci po 
Jakóbie Tryczyńskim organiście w Medyni, który chcąc 
ocalić ze skarbu kościelnego podczas pożaru kościoła 
metryki i monstrancyę, poparzył się i umarł. Córka je­
go Bronisława przyjętą została do zakładn sierot u- 
trzymywanego przez lir. Maryę z Sanguszków Potocką.

Na odbudowanie kościoła spalonego w Medyni prze­
znaczyli: pp. Henryk Jędrzejowicz z Jasionki 2.000  
cegieł, X. A. C. 2 talary pruskie, Czudec 3 złr., Ło­
zińska 2 złr., X. Kaz. Lepsarz w Pstrągowej 5 złr.; 
X. Stan. Niklibosz z Nockowy 5 złr., Gollert z Pstrą­
gowej 4 złr., Strzyżów 1 złr., Dobrzechow 1 złr., 
Feliks Bzowski 1 złr.: Emilia Baszczewiczowa 2 złr., 
X. Solecki 2 złr., Wiśniowa 10 złr., Cieszyna 4 złr. 
X. Buchwald 3 złr., X. Drzewicki 1 złr., Nahlik 1 złr. 
X. J. Balwierczak 1 złr., X. J. Stafiery 1 złr., Woj­
narowski 5 złr., Adolf Kern z Godowy 4 złr., Krasiń 
ski 1 złr., Straszewski 3 złr., X. M. Migacz 2 złr. 
X. Wine. Zbigniewicz 1 złr., X. Stępek 2 złr., Kro­
kowski 1 złr., X. C. 70 cent., Wojciech Paczesny 1 złr. 
X. Sroczyński przeor 2 złr., Wodzicki 10 złr., Stan 
Pasternak 2 złr., Jakób Malec 1 złr., Wład. Jędrzejo­
wicz na Załężu 2.000 cegieł.

-—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej 
otwarta codzieuuie od godz. 1 lej do 4 e j , prócz ponie 
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 
20 centów.

Dnia 24 i 25go marca piękna pogoda; dnia 24 
termometr doszedł do -f- 8'0 od —  2'0, zaś dnia 25 
marca do -+- 11-6 od —  0 ‘8 R. Barometr zwolna 
opada; dnia 26 marca o godzinie 6ej rano stan jego 
był Ś32-44, termometru —  1‘8 R. Wiatr północno- 
wschodni.

W piątek dnia 28 marca: Śgo Syxta papieża.

Mamy sobie udzielone przez dyrekcyę teatru tutej­
szego następujące pismo, o którem doniósł telegram ze 
Lwowa, zamieszczony w kronice wczorajszej: 

U m o w a
m iędzy komitetem założycieli akcyjnego tow arzy­
stw a przy jació ł sceny narodowej a  dyrekcyą  tea­

tru  krakowskiego.
Komitet założycieli a. t. p. s. n. we Lwowie i dy- 

rekeya teatru krakowskiego, w przekonaniu, że teatra 
lwowski i krakowski winny dopomagać sobie i wza­
jemnie się wspierać w celu podniesienia sceny polskiej, 
pielęgnowania literatury narodowej i mowy ojczystej; 
zawierają niniejszą umowę, którą z jednej strony pod­
pisuje umocowany w tym celu przez komitet założy­
cieli p. August lir. Łoś, z drugiej dyrektor teatru kra­
kowskiego p. Stanisław' Koźmian w obecności i za zgo- 

Wgo Antoniego Małeckiego, członka rady artysty­
cznej lwowskiej.

§. 1. Dyrekcyą teatru lwowskiego i krakowskiego zo­
bowiązuje się nie przyjmować artystów i artystek z je­
dnego lub drugiego teatru zakontraktowanych formalne- 
mi k o n tra k ta m i przed upływem tychże kontraktów; na­
wet w razie spłacenia przez artystę lub artystkę kary 
naznaczonej za zerwanie kontrakt; , artysta lub artystka 
zobopólnie przyjętemi będą o tyle tylko, o ile dyrek- 
cya, którą opuszczają, na to się zgodzi.

§. 2. Artystów nie zakontraktowanych forrnalnemi 
kontraktami przyjąć mogą dyrekeye, tylko po poprze­
dnim trzeehmiesięcznem wypowiedzenia przez artystę 
lub artystkę dyrekcyi obowiązków'.

§. 3. Artystę lub artystkę oddalonych przez dyrek­
cyę za uchybienie obowiązkom, dyrekeye zobopólnie 
wtedy tylko przyjąć mogą; jeżeli oddalająca dyrekcyą 
na to się zgodzi.

§. 4. Na żądanie jeduej dyrekcyi druga winna po­
zwolić artyście lub artystce występować na obydwóch 
scenach —  w zimowych jednak miesiącach występy te 
trwać nie mogą dłużej nad dwa tygodnie; koszta po­
dróży opłaca wzywająca dyrekcyą. O inne warunki pie­
niężne wzywająca dyrekcyą układa się z artystą lub 
artystką; gaża przez ten czas płaconą będzie. Dyrek- 
cya winna przestrzedz drugą o wezwaniu miesiąc na­
przód. W kontraktach i umowach zawartych nadal z arty­

stami i artystkami obydwóch teatrów winna zr0* *
wzmianka o tym paragrafie wspólnej umowy. Wezwą 
takie może nastąpić najwięcej dwa razy do roku
każdego artysty.

4 5. W miesiącach letnich począwszy od Igo maj* 
dyrekcyą jednego i drugiego teatru obowiązaną jest »  
żądanie dyrekcyi dać pierwszorzędnym artystom i ar 
tystkom obopólnych teatrów pięć występów z 
częścią dochodu dla występującego artysty lu ai^y 

jednym benefisem inclusive. Czas trwania jc  P 
ciu gościnnych występów oznaczą po wspólnem poro- 
zumieniu się dyrekeye. Oznaczenie pierwszorzędnyc 
tystów i artystek pozostawia się każdej dyrekcyi, a_sU 
sy tychże artystów zamienione będą natychmiast. a 
ka zamiana spisów corocznie ma się powtarzać.

§. 6. Biblioteki teatru lwowskiego i krakowskieg 
przeznaczone są dla wspólnego użytku, w ten sposo , 
że na żądanie jednej lub drugiej dyrekcyi, każde zie 
ło sceniczne, które jest własnością jednej lub drugiej 
dyrekcyi, winno być natychmiast udziolone lub przepi 
sane na koszt strony żądającej dla drugiego tea ru  ̂
prawa zaś autorów i tłomaczów są niniejszem paragra^ 
fem zawarowane. Nadal jednak za wspólnem porożu 
mieniem dyrekcyi dzieła nabywane będą jednocześni 
dla obydwóch teatrów. Nadal obowiązują się dyrekcy 
używać jednych i tych samych tłomaczy.

§. 7 a .)  Dyrekeye łączą się w celu utworzenia s ' 
lego i wspólnego konkursu dramatycznego w następu­
jący sposób: Dyrekcyą ofiaruje każda rocznie po 3 
złr., razem 600 złr. Oprócz tego dyrekeye starać si0 
będą każda ze swej strony, o powiększenie tego fundu 
szu czy to datkami prywatnych osób czy też urządze­
niem na ten cel publicznych zabaw i widowisk. W f® 
sposób zebrane corocznie fundusze dołączą się do obo­
wiązkowej kwoty 600 złr. i tworzyć będą razem 
kursową sumę k o n k u r s u  d r a m a t y c z n e g o  kra
k o w s k o - l w o w s k i e g o .  4

b.) W bieżącym roku dołącza się pozostała z tego­
rocznego konkursu krakowskiego suma 500 złr. z 4 
jednak” uwagą, że udzieloną być może tylko pod wa­
runkami już oznaczonemi przez komisyę teatralną kr.-
kowską. .

c.) Komisya konkursowa orzekająca o rozłożeniu na 
gród i udzieleniu tychże, zbiera się jednego roku w 
Lwowie, drugiego w Krakowie. Składa się zaś z pięę1 
członków wezwanych przez dyrekcyę krakowską z pię­
ciu przez dyrekcyę lwowską. Przewodniczy jej w Kra­
kowie dyrektor teatru krakowskiego Wny Koźmian Sta­
nisław, we Lwowie prof. Dr Antoni Małecki. W 18 
zie usunięcia się lub śmierci którego z tych panów, 
komisya obiera przewodniczącego. Sposób postępowani
oznacza sama komisya.

d .)  Dzieła wynagrodzone na konkursie, są żarowi 
własnością lwowskiego i krakowskiego teatru. Dzieł 
zaś odznaczone przez komisyę winny być przedstawion 
tak w jednem jak i drugiem teatrze po porozumieniu s>« 
z autorami. Wspólna komisya konkursowa oznaczy 
bieżącym jeszcze roku zasady tantiemy dla au or 
dramatycznych w obydwóch teatrach.

§. 8. Niniejsza umowa trwać będzie przez czte ; 
lata, następnie przedłużoną być może. .

W razie potrzeby, zaprowadzone mogą hyc zmian; 
po obopólnem porozumieniu się. /

§. 9. Do niniejszej umowy lub pojedyńczych jej 
stępów, przystąpić mogą teatra warszawski i pozna 
ski, za porozumieniem się z dyrekeyami podpisanemu

Lwów d. 24 marca 1873. .
Dyrektor teatru krakowskieg 

S tanisław  K oźm ian . i 
Członek komitetu założycieli a. t. p. s. n. na moc; 

pełnomocnictwa komitetu założycieli z d. 12 styczni 
1873 r.

A ugust hr. Łos. 
Członek rady artystycznej. „Do czynności tej Prze 

radę delegowany41.
D r  Antoni Małecki .  

Sekretarz i notaryusz c. k. Uniwersytetu „jako świadek
Stefan Koźma.

W N ia m w e r jH nunsyrt ?. sasul#*.

1 4 r a k ó w  27 marca. Tutejszy „Galicyjski 
kład Kredytowy Ziemski,11 chcąc ułatwić właści®1 
łom małych posiadłości zaciąganie pożyczek za P 
średnictwom związków kredytowych ziemskich, pff* 
jął nową zasadę, o ile nam wiadomo, przez żad® 
podobny zakład hipoteczny dotychczas n ie p r a k U  
kowaną. W drodze zaliczki zakład ten ponosi ‘ 
strony wszelkie koszta połączone z zaciągniem®

wać imię swoje. Ale ukrywać przed tymi, którzy 
zdradzić m ogą, a nie przed ty m i, którzy brater­
skie otwierają podwoje.

—  Braterskie! u was szlachty zawsze brater­
stwo na ustach a w sercu despotyzm, ciemię- 
stwo.

—  T<> pau nie szlachcic?
—  Jakto nieszlachcic ? liczę wielu waszych se­

natorów i dostojników w rodzie, ale się ich wy­
rzekam, aby z dziedzictwem ich mniemanej sławy 
ni9 spadło na mnie przekli ństwro przez wieki ucie­
miężonego ludu.

  H >! ho! znam te frazesa panowie, ale każdy
ma swój sposób widzenia, panowie wracacie z Fran- 
cyi, nie dziw, że przywozicie wyobrażenia prze­
baczcie spaczone i niepraktyczne. Ale kiedy na- 
zwihk nie chcecie wymienić mniejsza o to —  roz­
gośćcie się tutaj do woli.

Ostry ton , z jakim występował jeden z przyby­
łych manifestując swoje socyalistyczne zasady 
znać był przykrym dla jego towarzyszy, bo jeden 
z nich dorzucił kilka słów uprzejmych i usprawie­
dliwiających incognito, inny zaś zasępił się, może 
go owiały wspomnienia rodzicielskiego domu, gdy 
wchodził w te progi. Gdy wyszedł pan Tomasz —  
towarzysze zbyt porywczego Adolfa, tak go bowiem 
zwano —  czynili mu wyrzuty niewłaściwego zacho­
wania. Tylko w tych wyrzutach była znacząca ró­
żnica. Niski blondyn imieniem Edward, ten wła­
śnie który uprzejmemi słowy i słodkim uśmie­
ch m chciał przejednać Pana Tomasza, czynił wy­
rzuty Adolfowi nieroztropności, Zygmunt zaś przy­
stojny młodzian wybuchł z zarzutem niewdzięcz­
ności za przyjęcie. Czwarty zaś Kazimierz tymcza 
sem mu sic. ł  się w zwierciedle. _ ,

Pau Tomasz zaniósł relacyę majorowi, który na 
powtórzoną rozmowę kiwał głową i rzekł, pali im 
s ę we łbach, rozprawiają o wojnie ludowej, o rol- 
sce demokratycznej, a nie wiedzą, że jedyne ogni­
wo, które trzyma jeszcze rozbite społeczeństwo poi 
skio to szlachta, że i dziś szerząc agitacyę anti- 
szlachecką, ludową, naszych domów, naszej gościn­
ności, naszych podwód i koni potrzebują. Do swo 
ich 13 o ryj demokratycznych nawrócą chyba szla­
chcica, jak ten poczciwy Oleś, który sprowadza 
mnóstwo niedorzecznych broszur, rozdaje je chło­
pom, sam zaś z nimi się włóczy po karczmach. 
Chłopa nie przejednają i nie przekonają, aby mógł

być taki stan rzeczy, że sami chłopi krajem rzą­
dzić mogą, a tern mniej nie nakłonią go do ofiar 
dla zbawienia Polski.

Obiad bywał wcześnie zaraz z południa w Sie­
dliskach , ale natomiast wieczerza zastępowała miej­
sce teraźniejszego wieczornego obiadu. Niczem ona 
się nie różniła od obiadu, jak on zaczynała się od 
zupy, tylko że na wety nie dawano jak obecnie 
sera, i kubków z wodą na usta.

Między życiem cottage angielskiego a dawnego 
dworu szlacheckiego są niektóre różnice z odmien­
nej idei społecznej wypływające, ale także są wiel­
kie podobieństwa. Goście właściwie zgromadzali 
się dopiero wieczorem i z sali jadalnej po wiecze­
rzy całe towarzystwo przenosiło się do pokoju 
zwanego skarbcem, karmazynową m&teryą wybite­
go. Meble zaś biało lakierowane pokryte były do- 
morodnemi gobelinami —  to jest arcydziełami do­
mowych krosien. Każde krzesło inny przedstawiało 
obraz, wyszyty starannie w drobne krzyżyki. Na 
jednem pasterka z barankiem, na innem Kościusz­
ko z chorągwią i kosą w ręku, to znów rycerz w 
zbroi lub bukiet kwiatów. Kominek zaś zakrywał 
ekran, na którym wyszyty również włóczką staro­
żytny Gryf Rożnów obok herbu Herburtów 
(majorowa bowiem była z tego domu) szla­
checka korona łączyła u góry herby. Wszystko to 
dzieła panny Honoraty i panny Ju lii, świadczące 
najlepiej, ile one prób cierpliwości w domu rodzi­
cielskim przebyły. Jakoż ileż to słodkich marzeń 
i gorzkich zawodów pamiętały te podwójne kro­
sienka pod oknami. Nasze malarki igły same so­
bie rysowały wzory, które potem przenosiły na 
kanwę. Nie można się też dziwić, że na tych krze­
słach i kanapach powtarzają się często brzozy pła­
czące po nad strumykiem —  wszak to najwięcej 
odpowiadało usposobieniu dziewic, które za wcze­
snej młodości rozpoczęły swój zawód romantyczny 
Karpińskim, a następnie wśród burzy smętnych u- 
czuć przeszły do „Maryi41, ballad i „Dziadów11.... 
Lecz żleby się zapowiadała opowieść, któraby tyl­
ko panny więdniejące za krosienkami na pierw­
szym postawiła planie. Otóż niech się niecierpliwi 
uspokoją czytelnicy, wpleciemy niebawem świeży 
kwiatek w ten więdniejący wianuszek.

Była nim wnuczka pani majorowej z pierwszego 
małżeństwa Kostusia. Sierota, ale dziedziczka wieł 
kiej po ojcu i dziadku fortuny. Miała bowiem ma

jorowa z pierwszego małżeństwa córkę, która mło­
do wyszła do Prus zachodnich za. hr. Łochockie- 
go. Ostatniem tchnieniem pani Lochockiej było 
urzyjście Da świat Kostusi, córka nie pocieszyła 
młodego męża po stracie namiętnie kochanej żony, 
którą z domu majorowej wykraść musiał.

Śmierć pani Łochockiej poprzedziła wybuch po­
wstania listopadowego —  poszedł więc ojciec Ko­
stura do powstania, bo mu mc me zostało tylko to 
niemowlę, które jego cierpień me mogło rozumieć
i rodząca się ojczyzna —  Ojczyzna me mogąc mu
dać własnego odżycia, dała^ mu to, czego może 
szukał, przyniosła mu śmierć. Kostusia przeto do- 
stała się babce pomimo, że jej ojciec żadnych sto- 
sunków z rodziną żony nie zachowywał.

Sierotce naszej nie było źle w Siedliskach, ow­
szem babka surowa dla córek słabą była i piesz­
czotliwą dla podrastającej dziś już wnuczki. Przy­
wiązanie to wypływało z usposobienia majorowej 
zwracającego się do skruchy.

Majorowa nie była dobrą matką dla matki Ko­
stusi, była występną żoną dja pierwszego męża, 
przeniosła więc niechęć do niego na swą pierwo­
rodną; teraz zdawało się jej, że pieszcząc i psu­
jąc ślicznego aniołka, jaki jej pozostał jedyną pa 
miątką bolesnej i zdrożnej przeszłości spokoi wy­
rzuty sumienia, że dopełnia obowiązkow w°bec pa 
mięci opuszczonego pierwszego męża i zaniedbanej 
córki. Wszelako to zadośćuczynienie nie było tru- 
dnem, Kostusia była takiem anielskiem dzieckiem, 
że niepodobna go było nie kochać.

Piękność jej rysów nie ucierpiała nawet na tej 
epoće przejściowej podlotka, w której zwykle tak 
niekorzystnie przedstawiają się panienki. Przytem 
był to mały geniuszek pełen dowcipu, żywości, po- 
jętności przy słodyczy baranka. Z Kostusią żarto­
wał przybrany dziadek, również ciotki dopomagały 
babce do psucia małej, jedna tylko pani Tomaszo­
wa miała macierzyńskie dla niej uczucie. To też 
rzecz dziwna, Kostusia przylgnęła tylko do pani 
Tomaszowej, chociaż ta ją czasem nawet i to w u- 
kryciu przed babką skarciła. Instynkt dziecięcy u- 
miał odróżnić to, co było pieszczotą dla własnej 
satysfakcji lub zabawy, od tego, co było prawdzi­
wą miłością i staraniem. Kostusia czuła się w Sie­
dliskach sierotą, pomimo, że jej dogadzano i wy­
silano się, aby ją zepsuć i rozkaprysić. Nie wiele 
wiedziała o swej matce, nikt jej o niej nie mówił,

bo pani majorowa nie lubiła wspomnienia swej 
córki —  jedna tylko pani Tomaszowa opowiadała 
jej, jak matka była piękną, jak była zawsze smu­
tną. na jakie trudności natrafiała, aby pójść za po­
ciągiem serca. Mówiła jej także o ojcu, o jego bo­
haterskim zgonie w czasie powrotu Dembińskiego 
z Litwy.

Lecz powróćmy do gości. Otóż major przed wie- 
czerzą powitał czterech przybyłych, nie pytając już 
o miano ze zwykłą sobie gościnnością; jeden tylko 
postawił warunek, że kiedy o celu ich podróży i 
o ich przeszłości nic nie wie, żeby mu mogli o- 
szczędzić politycznych i socyalnych dysput.

Nie zrozumielibyśmy się z pewnością —  rzekł 
pan major — ja mam dawne wyobrażenia, z któ- 
remi umrę; z walki za. ojczyznę niejedną wyniosłem  
bliznę, wiem, czem Polska stała i czem nadal stać 
może —  panowie wskazujecie nowe siły i nowe drogi, 
do których ja nie mogę mieć zaufania, ale aby 
nam było dobrze przez te kilka dni, które z nami 
może spędzicie — spotkajmy się na tym neu­
tralnym gruncie, jakim jest stara szlachecka go­
ścinność.

Ta restrykeya majora może najlepiej charaktery 
zowała usposobienie ówczesnej galicyjskiej szlachty 
przypatrującej się z niedowierzaniem agi tacy i wer­
salskiej, usposobienie to , to pewien rodzaj indy- 
ferentyzmu wynikający z apatyi, jaka podówczas 
panowała w kraju.

Emisaryusz był zawsze w oczach szlachty czło 
wiekiem poświęcenia, wystawiającym się na prze­
śladowanie i niebezpieczeństwo, trzeba mu było 
użyczyć pomocy i ochrony. Nowym jego ideom nie 
można było przeciwstawić dawnych silnych zasad, 
bo te przyznajmy w owej epoce już w znacznej 
części się były zachwiały. _ . .

Na socyalizm rewolucyjny jedyną odpowiedzią 
jest tylko socyalizm chrześciański, a choć ten  ̂ w 
gruncie leżał na dnie naszej poczciwej przeszłości, 
na dnie idei szlachectwa, chociaż przechował się 
w obyczaju, w patriarchalnych jeszcze stosunkach 
z gminą i ludem, nie miął już głównej swojej du­
chowej podwaliny, bo wiara ojców osłabła.

Cóż więc Wersalczykom miał odpowiedzieć ma­
jor napoleoński, pragnący jak oni Polski za jaką­
kolwiek cenę, ale nie umiejący wskazać nowych 
dróg, bo wiara polityczna wypływa także z wiary 
religijnej, łub z fanatyzmu nowych idei.

Odpowiedź majora wzięli nowoprzybyli za ^ 
dzaj abdykacyi starego szlachcica, która im p° . 
chlebiała". Odpowiedzieli na nią wymienieniem v.( 
ucho gospodarzowi swoich nazwisk, my jednak U 
popełnimy tej niedyskrecyi, aby je tutaj wyją"'1.! 
powtórzymy tylko imiona, pod któremi byli zn»°. 
Adolf, Edward, Zygmunt, Kazimierz. Dziś, gó f l  
w jakiem towarzystwie postawił kto taki waru» 
jaki postawił swym gościom mnjor, rozmowa W) 
łaby prawie niemożebną. Od czegokolwiek za tfl  
kończy się zwykle na polityce, polityka też zflbfi 
towarzyskeść, a stanowiąc główny wątek do Pr3  
dzy rozmowy, przędzę tę przerywa ilekroć ja ^ 
węzeł przeciwnych opinij politycznych się prze 
stawi.

W tej błogiej epoce, kiedy prawie nie było w kr J 
gazet, kiedy w Europie była cisza , a jedyna ur 
dowa gazeta lwowska z jedynej rewolucyi hiszp®, 
skiej przynosiła wiadomości, kiedy jedyną rep. 
zentacyą kraju były ceremoniały sejmów stauow),f 
nikt się o politykę nie troszczył. Natomiast  ̂
towarzyskie wartkiem płynęło prądem, nie skup1* 
się w miastach, lecz przeciwnie każdy dworzec 
checki był  ̂stolicą dla siebie, wtedy zawsze 
o czem mówić nie dotykając wcale polityki O _cZ 
mówiono trudno już sobie zdać sprawy, nie ^  A  
czy nam się uda tej konwersacyi dać tu 
próbkę. . A

Nasi czterej emisaryusze byli ludzie dobrego 
chowania, a jak sądzić mamy pewne powody 1 „e 
brego urodzenia. Ich opinie acz zgubne i sza* -e, 
były nie wątpimy szczere. Było to oszołom^ ^ 
stan podobny do stanu upicia s ię , ale te kr"'*  ̂
teorye jakie wyznawali, z życiem ich codzie1)11!-, 
z ich obyczajami nie miały żadnego związku Vipi1' 
oni się też bardzo dobrze w dworcu siedli3*5^  
jakkolwiek odzywający się w gruncie szlachcic z v ^  
obleczoną postacią socyalisty ciągle stawał w sp ^  
czności i wydawał sobie walkę. Wszelako 
czterema indywidualnościami była znaczna 
zdradzająca się już w owej porywczości ^  
układności i przezorności Edwarda, w szlacbe j y  
oburzeniu i jakiemś melancholicznym nastroju 
gmunta, a wreszcie' w staranności toaletowej P 
stojnego Kazimierza. -i

( Ciąg da lszy  nastąp  /
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pożyczki, jako to koszta stempli, taksy notaryalne, 
opłaty należące się zakładowi na zasadzie jego sta­
tutów, a nawet dyferencyę kursu listów dłużnych, 
w których udziela pożyczek, w skutek czego żą­
dający pożyczki otrzymuje w rzeczywistości zu­
pełnie taką samą kwotę w gotówce,^ jakiej po­
trzebuje , bez żadnego potrącenia. Zakład zaś 
zaliczkę tę umarza w tym samym okresie amorty­
zacyjnym, na jaki rozłożony jest kapitał amortyza­
cyjny. Me ulega wątpliwości, że szczęśliwy ten po­
mysł i inne manipulacyjne ułatwienia korzystnie 
wpłyną na rozwój zakładu i na zwiększenie się za­
kresu jego, jak na początek już bardzo licznej 
klienteli.

szkołą ekonomów, podnoszą coraz bardziej do A n d e r  son cofnął na żądanie rządu mocyę wzglę- 
znaczenia wyższej szkoły agronomicznej. Zakoń- dem śledztwa ustawy o banku angielskim, 
czył przemówienie zachętą, żeby młodzież galicyj- Londyn 25 marca. Potwierdzone jest urzę-
ska zwiedzała przy nadarzającej się sposobności go- downie, Ża R sya odmowiła korespondentom dz en-
spodarstwa wielkopolskie i prośbą o wysłanie d e -hikow towarzyszenia wyprawie do Gbiwy. -K o m u  n- 
legacyi od towarzystwa tutejszego na następne o-1 ści odprawili wczoraj rocznicę powstania prryAie- 
gólne zgromadzenie członków towarzystwa rolni- go. — Stowarzyszenia wstrzemięźliwości odbyły 
czego poznańskiego meting pod przewodem arcybiskupa M anning

Nastąpiły odczyty sprawozdań, a mianowicie Zgromadzenia byłp tak liczne iz oprocz LxeUr i  zmiany ministra
sprawozdanie komitetu i z funduszów towarzystwa Hall, cały Irafalgar Square był zapełniony ludźmi. j p . ^ i ła z powodu właśnie
za r. 1872 p. Marcelego J a w o r n i c k i e g o ;  spra- Londyn 25 marca. Bioro Reutera t ó . się o c g l w duchu
wozdanie kuratoryi o szkole rolniczej Czernichów- Szach perski w towarzystwie reprezentantów i o- wątpliwości co do zapiowau
skiej wiceprezesa p. P a s z k o w s k ie g o ,  bardzo ^  p^ow tn^G ilanj gdzie ^ W  ojczyźnie Kalwina ruch antikościelny wzmaga
zajmujące sprawozdanie z kongresu rolniczego od- d° 2 ? m i e  „ r r io n o ra rn i  Powita się coraz bardziej. Początek tego datuje się od u-
bytego w Wiedniu w styczniu r. b. przez członka flotylla r0 ^ kaJ arzg “ ie f  ztamtąd paSdku przewagi Fkncyi. Reforma konstytucji związ-
komitetu p> L ń n g ie g o i  nareszcie niedokończone go tam ŁwĄ i ucisk katolicyzmu idą z sobą w parze i
lawn™ w nafat.moi czesci sprawozdanie z użycia uda się bzacu uo Ascracnanu a po uw j  . j __________  j _w tói Ra­

dzenie naradzać się nad ustawą municypalną dla 
miasta Lugdunu, którego stosunki robotnicze na­
kazują odrębne uchwalić sfatuta. Również dzis 
albo jutro ma być uchwaloną ustawa o wynagro­
dzeniu departamentów zajętych przez nieprzyjaciela.

Ministeryum belgijskie uzupełniło się powołaniem 
jenerała Thiboult na ministra wojny, po ustąpieniu 
jen. Guillaume. Kwestya reorganizacyi systemu mi­
litarnego zostaje w związku z tą zmianą, jak juzP *   nminnu mimarra

Dzienniki lwowskie donoszą, że Wydział krajo _______
wy odrzucił ofertę Banku Galicyjskiego dla handlu jeszcze w ostatniej części sprawozdanie 
i przemysłu, ofiarującą pożyczkę 
runkach spłacenia przez Wydział 
złr. przez lat 34, spodziewając

ś X m “ u b h i i 4 T w w Ś  S 2 K  ? a n u  S l E & T S S .  Bazylei, Solarze ltd. ta,dy Łan-
dział krajowy sądzi, że będzie mógł puścić obligi bionego w nichmateryału do jutra odłożyć musimy. ^ sdhw1i Id̂ i L R ^  późmei oznaczony bę- tonalne nad oddaniem w opiekę cesarzowi Niemie- 
7 /0 po kursie 90 za 100. Na razie zas dla otrzy- (Dalszy ciąg nastąpi). 1! aryźa, Wiednia tfzymu, pożm ,j o y ckiemu całej Szwajcaryi. W kantonie Genewskim
mania znaczniejszej gotówki Wydział krajowy za-   V r t w l m r *  *5 marca Golos mówi w arty- poddano pod głosowanie powszechne ustawę o orwarł umowę z bankami lwowskimi o pożyczkę! 26 marca. I i r e i e r s B H P g  marca, uoios j . | r ................................... ..  .............O ś w i ę c i m  26 marca,
400,000 złr. Pieniędzy tych dostarcza: Bank'wło-| Nadeszło dzisiaj 31 wctłów bardzo ‘miernej dobroci, Iurnę wstępnym, ^  W 1 b ó r  dusz pasterzy przez gmmy. Przeszło 7000 ka-
ściański 150,000, bank lunoteczny 150,000 i bank | Sprzedano do Ołomuńca i Lipnika po 252 złr. za p a r ę ,  owładnięcie jej przi«  Ras; yę możd' lyc jed^ym re_  J  / łoP8ię 0gd gł' SOwama.
krajowy 100,000 złr. na 9 '/2%. Ma ona być zwró- L o  uczyni podług wiedeńskiego rachunku do 33 złr. za zultatem wyprawy, jeżeli idzie o o, t0 ę * Zawieszenie posiedzeń kortezów hiszpańskich po-
coną po uskutecznieniu subskrypcyi. cetnar mięsa. W upłynionym tygodniu sprzedano lcgo pokojm  Sesva Izby znowu o winnoby wielką być ulgą dla gabinetu, który je  wy-

   i tutaj nadoszłe kilkaset wołów do Prus. Na ostatnimi S s I l k a i H  S I  zb  marca, o eb ja  y , __,„ i  br, -zrnhił 7. metro kw estve

Ogólne zgromadzenie członków Towarzystwa 
rolniczego Krakowskiego."

M r a k Ó W  27 marca. Długi i wielką rozmai- I W™ * ”50987 które sprzedano po 19 do 2 2 1 za przyjęciem go bardzo silna: 
toscią odznaczający się porządek dzienny, ząpowia-1 ta];u,/^ za cetnar ŷwej W8gi. u  r. syjskie i mołdaw- Konstantynopol 25

i rolnictwa I *   , tjL . ' ,q „ir „„ „otnsr żvwei wagi. ski Barbolani podpisał wczoraj

ku ; ale wszystkie trzy korpusy mają w początkach 
maja znaleźć się pod Chiwą stosownie do otrzyma­
nych rozkazów.

W Persyi następują zmiany w urządzeniu mini­
sterstwa. Gabinet ma być utworzony na sposób 
europejski. Wielki wezyr sam dobierać sobie bę­
dzie innych 9 ministrów, niby prezes gabinetu; 
ale na sposób wschodni również on sam będzie 
miał dostęp do szacha. Każdy minister ma byc 
odpowiedzialnym w zakresie swej czynności i nie 
ma prawa mięszać się do działania swych towa­
rzyszy. W ważnych jednak sprawach zwoływaną 
będzie rada ministrów. Urządzenie to najwięcej 
zbliżone do organizacyi ministrów w Rosyi, różni 
się przyznaniem w. wezyrowi prawa tworzenia 
gabinetu, co jest naśladowaniem urządzeń krajów 
konstytucyjnych.

O s ta tn ie  depesz®  te le g r a f io u e i  „ C z a s u 1*
%i7 i c d e ń  2 1 marca. W wydziale konstytucyj­

nym podkomitet zdawał sprawę nad zastrzeżenia­
mi, które należałoby przyczynić do projektu rzą­
dowego o czasowem zawieszaniu sądów przysię­
głych W ciągu obrad oświadczył minister spraw 
wewnętrznych, że sesya Rady państwa krótko już 
potrwa a nie może być zamkniętą bez załatwie­
nia tego projektu. Wniosek o przejście do porząd • 
ku dziennego został odrzucony, a uchwalono ka- 
zać autografować wnioski podkomitetu.

W iedeń 27 marca. Dzis w Izbie wyższej 
drugie czytanie projektu ustawy o zaprowadzeniu 
wyborów bezpośrednich do Rady państwa. W Ogól ­
nych obradach zabierali głos: ks. C z a r t o r y s k i  

, przeciw; hr. Starhemberg, hr. Consolati, biskup 
i i (bukowiński) Hackmann, tudzież sprawozdawca bai.

t   : - j-—:  rro Kto-'

da rozbiór wielu kwestyj donośnego dla 
krajowego znaczenia. To, co w ciągu dwóch posm 
dzeń odbytych wczoraj przed południem i nad 
wieczorem w przemówieniach, odczytach i w wszczę­
tych nad niemi rozprawach poruszonem zostało, 
dowodzi, że program objęty porządkiem dziennym 
będzie należycie wyczerpniętym i z wielu miar 
pouczającym.

Przemowa Prezesa Towarzystwa, hr. Wodzickie- 
go, którą posiedzenie zagaił, uwydatniła wzrasta-1 Burry, która usuwa 
jący zakres czynności Komitetu, a zarazem trudno- pienia żołądkowe, nerwowe

skie płacono tam tylko 18 złr. za cetnar żywej wagi, ! ski narooiani podpisał wczoraj _ 
z potrąceniem jak zwykle 20%. jjący cudzoziemcom prawo posiadania

i czność na ruchy socyalistyczne, »«,iv .,.v ----- j-t. v —----- , — ——  . . , ,  , , -
marca Poseł wło- tak w stolicy jak i na prowincyi. W Madrycie, za- Lichtenfels w świetnej mowie za projektem, k o -  

,j protekoł przyzna- mierzyli socyaliści zwalm radę municypalną, aby U  po krótkiem przemówieniu 
iadania ziemi w Tur- wprowadzić do nowej Rady swoich przyjaciół i trznych uchwalony został 88 głosami g  ^

, nich utworzenie rządu Komuny, kszościa 18 głosow ponad potrzebną Ga większosc,

T -  I r eaiUl . ” ° a °nej przez m  n  J L i- . ,  Hńrp<rnbv działać moeli. Przygotowania b y - |iekt ustawy o ordynacyi wyborczej dla Rady pan-bloc w( N a d e s ł a n e ) . liro nośredników I sko, z któregoby działać mogli. Przygotowania by- Jjekt ustawy ,
1 W a s h i n g t o n  25 marca. Senat powinszowałby już poczynione z okazyi rocznicy °

ii zniesienia niewoli nn Porto-Eico. U '  wUczór. N . zgncngromadzeniuWszystkim chorym przywraca siłę i drowie bez Hiszpanii u,.won na | ^ " ^ n l c z e m .  Między francuskimi a hiszpańskimi I f a r  y ż  J ^
lekarstw i kosztów Bevaksciere du Barry z Londynu. I _ n komunistami istnieją zapewne związki, zwłaszcza, Larodowem Meaux zdaje sprawę tyczącą się zarzą-

Żadna choroba nie może si9 ioprzec d e h k a t n q | Posiedzenie w obu Izbach Rady^ pan. -  ^  | ; > ^  flrR„ g w an P miedzv yikunastu spi- |du municypalnego w Lugdunie Lewica żąda odro­
czenia rozpraw nad tym przedmiotem; gdy jednak 
żądania tego nie poparł rząd, Izba naznacza roz-

• i  • 1  1  T 7 . r w H r A / u r o m o  m n i e .t e  z jakiemi walczyć przychodzi. W rowoju I dnia' d z ia łW » -  ^  | J ”  . S u S T S U '  ^pSknyS, I p ^ n a'^ „ u iz ia le k .  Komisja oduczenia wnis-
szkoly rolniczej, .mającej wychowywać mlodziez be!„ i  „ J e n i e ,  hemoroidy, wodną puohlme, fobie, trwania sesyi, zdaje się Juz powncm, Ze H . ^  m a c z e „ ia  polity- , ie  fetye zgromadzenia trwały od 5go kwietnia
na rolmkow i kształcie ją  me tylko pod względem L awrót  głowy, uderzenia, szum w uszach, nudności i wymioty tąpl dopiero z koncern przyszłego miesiąca, w słów ek , więc jego y ją zawsze M n’19Jn mnia Komisva!nieustająca ma być miano-
naukowym, ale i moralnym i będącą z tego powo- nawet wśród ciąży, diabetes, melancholie, chudniecie, reuma- zaś dniach Izby odroczą się na ś w ię ta |cznego, chyba to, że świadczą iż marzy °“ f»wf .e |do_19go
<1ii r» io  r r l r r m  o ł o r o ń  i  IL f łT B ł-  I tVZUl • ffOSCiGC i  blR idaC iillQ . ,  ,    i \ \ T ‘ o  17, l i a f i l  n Q .S 7 P 0 ,n  5ciągłym przedmiotem starań i zachodów Korni- tyzm. g o ś c ie c ^ ^ a d ^ z ^  ^  chorobftch prze. Wielkanocne, tak iż według listu naszego z 

i, a z powodu zachodzących trudności i medo- gy}a opłatnie- dnia, delegacye zbierające się 2go kwietnia.
du
te tu , a  /. powouu ziaouuuziijcyuii u  uuuuou i uiouu-1 ja ^  ^  ^ ________________________  _
stateczności funduszów powodem ciągłych obaw i Pożywniejsza niż mfgso, Revalesciere jest o 50 razy tańsza I djug0 raz0m

aiż lekarstwo. W puszkach zawierających^’/, funtami złr.50 Cm | yaterland
l - U . n  n ż A w .  :  T I T .  J V . . *  4-A /V /V  n n  m a > * a  I m t r A  P 7 M n  i r n m  R n i K K I l .  l I C S b  1. A \J \ jC i fV .  M ' - '"  “ ‘t l    .  v  4

operacyi. Bed.)
sprowadzić znó. x , - . , , ,  ,
cenie ustawy, która pozwala grzebać dysydentów

Ostatnie wiadomości z Hiszpanii brzmią niepo- na cmentarzach anglikańskich. Po długich rozpra 

razem „zwiększenie pracy i* odpowiedzialności K o - I hr. Andrassy ma być motorem i popieczmkiem na-1 ^ “ 2  Stgdy Tud/Ye" pl-ak°tyczmejfi, W‘ O c r n  ^ a rc a . Proboszcz J e c k e r  w Biel
—  “ *■ '  ”  S i  s “ “ ć f e n e G i  mo- L  ąz.l— hem oiwiadchy!. i* od

tka w różne strony za zaliczką lub prze-1 . . . \  v»tt wiar^fimość bvlti I wami parlamentarnemi nie można dźwignąć k n j i da klucze kościoła.
? S 3  » »  bhudowal «i8 « c l o  w Baroo- B . l h „ r e S t -27 mąręa.

—   ----- x— ---------  co a i x
niepokojów44; następnie w subwencyach od rządu niz lU n C U O U T T U . TT J / u o u t t i » v i i  ---------------

udzielanych dla podniesienia różnych gałęzi gospo- IŁ  2 :złr. 50 c., 2 funty4 złr 5 0 ?ve w puszkach po 2 złr I laboratu w Izbie niższej. Według tego co pisze, I jako członkom spisku. Jest rzeczą pewuą,
darstwa, których korzystne zużycie było zawsze h  ” . 4 '} Y ó  c.^Eevalesciere chocolatee w tabliczkach i wydział konstytucyjny miał wczoraj odbyć poste- gueras me sprzyjajlhiersowi, a ” rząd I c n r o w a d z i ć  znów porażkę rządu: wniósł on odrzu-
przedmiotem jak najsumienniejszej rozwagi Korni- JLżkLh na 12 ffliżanekl złr. 50 centów, na 24 filiżanek dzJenie nad tern, czyby nie było stosownem s p r a -  bettą, więc me może mu byc na rękę dzisiejszy rząd | sprowadzić znowpo --------

tetu, upatruje Prezes Towarzystwa nie tylko „po-|2 złr 50 cent., na 43 filiżanek 4 źłr. 50 cent., w pri.i-.z ac | t n  nostawic nu nm-yr,dlm dziennym i Izbie |francuski.. _ . _ , > cent., na ’ s^miżanek wozdanie to postawić na porządku dziennym i lzbi
siew, który w przyszłości plon obiecuje44, ale za-1 na zh-0 Mlejtc^sprzedaży '^Barry d̂u Ba-n-y et’comp. w Wie-1 do przyjęcia polecić. Dziennik rzeczony dodaje, żze

mitetu względem rządu i względem kraju--. I aptekarz, w Tarnowie
„Nie skarży się jednak Komitet44 — były dalsze stkich miastach u znanych 

słowa prezesa — „ani na tę zwiększoną pracę, ani I uskutecznia si§ przesyłka 
na tę zwiększoną odpowiedzialność, ubolewać mu I azom 1>0ŁZ 4iv/i* ‘- 
jednak wolno na brak pomocy z kraju, na brak 
poparcia, zachęty i wspólności w działaniu44, które 
z wyjątkiem krótkich chwil bezpośredniego stosun­
ku w czasie wystaw i nie zbyt licznie odwiedza­
nych zgromadzeń ogólnych, zostawiają Komitet w 
zupełnem odosobnieniu.

W tern miejscu robi Prezes Towarzystwa bardzo 
słuszną uwagę, że dopóki Komitet pozostawał w 
sferze
two ______ , , „ . „
łania, choć w skromnej mierze, bywają mu udzie

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y .
Depesze telegrajiczne.

25 marca. Ministeryum oznaj

prawdziwą, a najbardziej, aby hr. Andrassy
do tak fałszywego kroku _ .................

W parlamencie berlińskim
wienia się . f ^ y  ^putowanym ™  gospodarują w p ó ł n o - T 'M a d r y t  27 marca: Impartial donosi: Don
dnej a ministrami Bismarkiem i Delbrukiem z aru wsroa tego rosną w y s i  I r  „ T. i n  ̂ ..„7Pi.i nraw swoich na rzecz swojego

. I„,J. p „ 1  Z

Konstan- H o i i N t a i i t y i i o p o l  26 marca. L a Targnie 
;egnali go [donosi: Wielki wezyr wystosował notę stanowczą

członkowie ciała dyplomatycznego i urzę- do rządu serbskiego z powodu zaległego haraczu
.  •  •  I * 1 1  ■ ■ W IT T  I     .  r ł  W a w K i Iadmmistracyi,

J t J i a U Y C  O W U J C J  ^ « » ^ V /T T X V V A ^ * C Ł X A 4 J  V ł .  X  U  U .  XXI.  I  ~  JP V --------------------------------  .  • J  ' i .  i  1 ., - . , na dzisiaj. M a i  o u powiada, że poseł belgijski przy jenerałów, pozostało do rozdziału między państwa tynopo a

 ................................. ‘ —  “  r a i t  i - - — *  “  H v W V S K i
ie licznych zaległości okazu- I ralYe^bYf1 minister Frere-Órban, interpelował m i-1 jakie cele procent ten bywa I ^%0Wmfowana _  ___

towe 337-25 — Londyn 109-— t— Srebro 107-80 
Dukat —'— — Lombardy 190-— — Losy z r.dących jedynym funduszem 

niezbędne koszta Towarzystwa, 
kry dla siebie ustęp zapewnieniem 
wyrazem zniechęcenia lub zwątpienia,

1864 146-50 — Akcye franko -austr. 143-— 
ifest wypowiedzenia wojny. _ Podnosi Pn | yjapoleondor 8-70. — Akcye kolei gal. Karola 

wszelako drażliwe to I szczerą chęć Rosyi zachowania z Chiwą stosunków ,̂udwjjia 225-50 — Akcye kolei Lwowsko-Czem.ruje prasą urzędową.
wyrazem trudności, z jakiemi Towarzystwu wal-1 95  marca. Wczoraj wieczór mówiono| wymijające i niedostateczne; wszelako drażliwe to 1 szczerą ęnęo rtusyi 'v /^^Leda Rachima w | iJUU"*,Ła' ““ . J~, "Z , ca.en
czyć przychodzi, ^zwaniem  do nowej i usilnej I ^ a d i y t  -5 tnarca ^  H I ; tJ ieJ4umial zręCznie zagłuszyć Lasker, jeden przyjazm 1 meclięc chana  ̂ -  Akcye kolei północno-wsch. 150 501 -
pracy, tudzież radą, aby do wspólnej pracy nowel0 zmia?30. „ v . n  J  -  liberalnego . wnosząc | korzystaniu z tego jakoby przyjacielskiego usposo | Akcye banku związk. (Vereinsb.) 203- Oblig,
i młodsze siły powoływać.

Od tego zapewnienia przechodzi Prezes do
banku wiedeń. dla 

anglo-banku 314-25.

przykrych zawodów, a nie chęć usunięcia «« od ^  V k E h  e lazn y X  Koleje żelazne1 są rycli zastąpi je komisy a nieustająca. Odrzuciło ono doP X dYcf  ^  T k
pracy,'której się przez 12 lat w usługach o d d a - 1 K  ̂ wniosek Tolaina o u c h w a l e n i e  funduszu na wy- go władze^ 1 “ f  ^ ^ dz0n?. Stara to jk>H-|Ak* ^ ,JS S S
wanych Towarzystwu zaszczytnie poświęcał, na-1 ^ a € , r y ^ 2 5  marca,L C a s t  e la rm k j^ w z ią ś ć  | słanie ̂ obotników^na \ K k t o r a ^  sami z doświadczenia^ d o b rz e je m y . ces‘

miałW * .  P - r  t  “ r  ( H  S ć  ^ * ^ - 1 ^ 5 . 7  pieniądzo,>wo zakonczył, a kloro ta  dosłowme przytaczamy J ’óc„ „ , w wojsku. Dalej słychac, 4e mimstro- dzily, szto o komunistyczne z L m _ bug t i  w poch6 d . i w końcu marca mia

mego 
imieniu,
ków Towarzystwa
ale ciężkich obowiązków przewodnictwa. Przed 
trzema laty ponowiłem tę prośbę, dodając, że pra_ 
gniemy oba służyć w szeregu nie na czele. Dziś 
po latach 12 tej służby, ponawiam ją jeszcze z tern 
samem oświadczeniem gotowości oddania się na u-
Bługi Towarzystwa. Kto wie, czy nowi ludzie niei m raków  27 marca, 
przyniosą na to miejsce nowych myśli, nowych kie- Ŵartość ].upon(;w j 0 28 marca), 
runków, nowych środków nr.i«ła.ma. Powolaiciel_ - . ,■ .cc _i_

[Losy tureckie 75-80 —- Losy prem.
"  e kolei bogumińskiej — •—. — Akcye kolei 

Elżbiety 242-— — Akcye kolei półn. zach. 
215-50. Akcye franko-węgiersk 102-50 — Ogólny 
austr. bank. 372-50 Akcye nowego wiedeńskiego 
Towarzystwa Tramway —•—.

' Usposobienie giełdy: bez pokupu.______ ______

ktoryon się przyzuawau *• I
Louttyn 26 marca. Stan posła niemieckiego wziął .

d_ | hr. Bernstorffa jest rozpaczliwy. — W Izbie niższej | przyjąć takiego warunki

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I WYDAWCA.
A ntoni K łobuhow ski.

Kurs papierów i pieniędzy.

Srebro austryackie za 100 złr.

„ „ hipotecz. z 80%
„ k o le i  Karola Ludwika zł. 210 
„ „ Lwow.-Czem. „ zoo
„ „ Warsz.-Wied. za rb. 60

4%  listy zast. Kr. P. L ser. 100

” ;; ” zarsr.lOO
I 4% „ likwid. Król. Pol. 100

działania. Powołajcie
* *’ 1 UW" J V“  --------- , . , w  • ,rrcArr\ I OreUTU itUMljatLiLLL u
takich na to zaszczytne miejsce, a bądźcie przeKo- kupony srbr. płatne 
nani, że każdemu ich powodzeniu przyklasmemy Ruble rosyjskie papier, za 100 rub
z całego M ta. b» blitej m m ,  »i< F - y .
obchodzi, jak dobro 1 pomyślność kraju. Napoleondor 1 sztuka . .

Powitanie delegatów towarzystw rolniczych dało oblig. indemn. galic. za 100 złr. 
powód delegatowi towarzystwa rolniczego poznali- j 4<yo listy zast. „ „
skiego p. Ignacemu M o s z c z y ń s k i e m u  do w>'‘ I .^V jistyKr.36-lt.pl.sr.jZakl. 
powiedzenia najpierw kilku słow wdzięczności za  ̂ n 36-lt.pl.bn. Kred.
doznane miłe przyjęcie a następnie do wspomnie- 6°/o u » 18-lt.pł.bn.jkrak. 
nia o usiłowaniach Wielkopolan na polu rolniezem. 6% „liipot. „ „ 100zł.
Przytoczył gospodarstwa pp. Potockiego w Bendle- 6% _^g ;; 120zł:
wie, Kwileckiego w Oporowie, Działynskiego w Kur- ° za 1 sztukę
niku, Łąckiego w Lwówku i utrzymujące zawsze |AkB.ad.H.iP. i 4%^lszt. 
dawną swą sławę gospodarstwo Chłapowskiego w 
Turwi, które pod względem intenzywności nie u- 
stępują najlepszym niemieckim, a pod względem 
chowu inwentarza nawet je przewyższają. Pod 0 - 
statnim względem podniosł szczególnie zawód by- j 40/“ 
dła krzyżowanego z holendrów i shorthornów w Ben-15°/,
dlewie. . . ■, „. . ! obliar. kolei rumunsk. tal. 100

W owczarstwie polskiem, kwitnącem szczególnie. —
w Kopaszewie, Koto wie i Oporowie, palma zwy­
cięstwa stanowczo wydartą została Niemcom, co 
już przez własnych ich znawców, mimo panujących 
uprzedzeń, poznanem zostało. Potrzeba szerzenia 
oświaty za pomocą własnych narodowych zakła­
dów, wobec wrogich w tej mierze zabiegów nie­
mieckich, stała się przyczyną, że szkołę żabikow- 
ską, która w pierwotnym zamiarze miała byc tylko

Wiedeń 26 marca.
! 5°/0 zjednocz, dług pańs. bank.
15°/0 „ „ srebr.

, Oblig. indemniz. mz. Austr.
, „ „ czeskie
, „ „ węgierskie
, „ „ galicyjskie
, „ „ bukowińskie

siedmiogr.

żądają
ir

płacą ' wartość
raponu

108 50 107 50j —
108 - 107 - —
149 50 148 751 —
163 75 162 75 —

5 21 5 13 —
8 74 8 65 —

79 25 78 25 1 93
72 75 71 75 96%
79 75 78 50 1 20!/6
98 75 98 — 1 33
93 — 92 25 2 45
94 — 93 25 2 45
89 50 88 50 -  45
95 50 93 50 1 45

102 75 100 50 1 45
99 75 97 25 —
96 50 93 50 96%

248 — 244 — 1 93%
229 — 226 — 2 53%
153 75 151 25 4 08%
95 50 93 50 -  72%
95 25 93 75 1 05%
94 50 93 — 1 05’/,
94 50 93 — 1 32
79 25 78 — 1 30
45'/, 43’/, —

! 71 20 71 10
73 50 73 40
95 - 94 50
95 - 94 —
81 - 80 50
79 - 78 60
79 - 78 -

'79 - 78 5011

5%  węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.
Listy zastawne.

5% Banku naród, losy . .
4 „ galicyjskie.....................
5 ., „ .....................
6 „ gal. zakl. kred. włosc.
5 „ węgierskie losy • • •
5 „ zakl. kredyt, austr. .
5 „ zakładu kredyt, austr.

spłacał, w 33 latach .
5 „ Domin, parist. 120 złr.

Pozyczki loteryjne.
Losy pożycz, z roku 1839 .

J „ 1854 .
I  ” „ 1«60 .

ł/j losów pożyczki austryac.
państw, r. 1860 . • • 

Losy pożyczki z r. 1864
„ prem. pożyczki węg.
„ Comorente . . . •
„ Kredytowe . . • ■
„ żeglugi parowej, na

D u n a ju .....................
„ księcia Salm . • •

„ Palfy . . •
„ Klary . . •

„ hr. St. Genois . ■ •
„ miasta Budy . • •
„ księciaWindischgraetz
„ hr. Waldstein . . •
„ hr. Keglevich . . ,
„ R u d o l f a .....................
Akcye banku i przem. 

Banku naród, austryac. . •
Zakładu kredytowego . .
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda .

102- 101 75

90 50

80 50 
95 50 
86 75 

100 50

88 25 
118 -

90 25

95 -  
86 25 

100 25

88 
117 S0|

i308 50 
; 97 75 
,104 70

;122 50 
146 25 

98 25 
26 -  

189 —

307 50 
97 50 

104 30

121 50 
145 75 

97 7,
25 50 

188 50

99 — 
39 -  
28 25

27 75 
31
23 75

18 25 
15 50

979 
I338 25 
697 -  

II 2275

98 — 
38 
27 75 
38 
27 25 
30 50 
23 25 
25 -  
17 
15 25

977
338
695

2270

Kolei rządowej fr. a. . .
„ zachód, c. Elżbiety .
„ Pardnbickiej . . . .
„ Południowej . , . .
„ Galicyjskiej . . . •
„ Czerniowieckiej; . •
„ Albrechta . . . .
„ węg. półn.-wschod.
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr.
„ Alfóldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkiej 
„ Cisańskiej . •. •
„ wschodnio-węgierskiej
„ austryack. półn.-zach.
„ Franciszka Józefa 

Banku anglo-austryackiego 
„ anglo-węgierskiego .
„ austryackiego ogolnegi 

Zakładu Kredytowego węg. 
Banku franko-austryackiego 

„ franko-węgierskiego .
„ galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie

tu płodów . . . .  
galicyjsk. hipoteczneg 
austryack. związków.

. j, dla obrotu ogólnego . 
Towarzystwa wyrobu cegieł 

maszyn, we Lwowie.
„ rektyfikacyi spirytusu 

w Czemiowcach . .
Akcye tureckie 400 frank.

Obligi pierwszeństwa. 
Kolei Naddniestrzańskiej 

„ Koszycko-Bogumuiskiej

żądają płacą

334 - 533 -
;245 - >44 50
176 - 175 —
1191 50 191 -
1227 - 226 50
154 - 152 -

151 - 150 -
170 169 75
17! 75 171 25
175 50 -----
1174 50 173 50
241 50 240 50
131 50 130 50
216 25 215 75
223 50 223 -

1:315 75 315 25
j 114 — 113 -
|374 — 373 —
186 50 186 —

1145 — 144 75
101 50 100 50

i  96 — 95 50

j
318 - 317 —
; | -- ! — —
206 5C>206 —
229 5( 228 50

----- ---------

76.10

92 60

75 90

92

żądają plącą

129 — 
124 — 
109 50

89 25

93 50

Kolei cesarz. Elżbiety 5°/o za 
(sr. prusk. 100 złr.)

Emissya z r. 1862 
„ państwowa St. 500 fr.

Emissya z r. 1867 
południowa St 500 fr.
Bony 1870-1874 6% 
póln. c. Ferd. lOOzłr m.k.

„ 100 złr. w . a.
„ „ w  srbr. 5%

„ zachodnia czeska za 100 
zlr. srbr. 100 złr. w. a.

„ połudn. póln. niem. 5% 
za 100 złr. w. a.

5°/o w srebrze . .
„ gal.Kar.Ludw.300z.w.a. 

w srebr. 5°/0 za 100 .
Emissya II ....................

„ Lwowsko-Czerniow. po 
300 złr. (w sr.5o/ozal00)

Emissya z r. 1867 
„ Siedmiogr. 200 złr. w. a.
„ ks. Rudolfa 300 złr w. a.

w srebr. 5°/0 za 100 zł.
„ północna czeska po 300

złr. (sr. 5%  za 100) |j — —
Towarz. żeglugi par. na Dun. 

za 100 złr. m. k. .
Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 1]--------
Towarz. pragskie przem. żel. 

po 300 zlr. . . .

80
97

102 50
98 25

77 75 
87

i 91

93 
91 -  

128 50 
123 50 
109 —

89 -  
87 -

103

93 25

79 50
96 75

101 50
97 75

177 25 
86 50
90 50

94 50

94 -

Waluty.
Cesarskie korony . . • 

„ dukat na wagę • 
„ obrączkowy 

Złoto al mamo ■ • •
Napoleondory . . . •
F r y d e r y k i .....................

5 21

8 71

94

93 50

5 20

8 70

żądają
Luidory (niemieckie) . 
Suwereny angielskie . 
Imperyały rosyjskie .
Srebro .....................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

płacą

11

107 90
108 -

1 63“

10 90

107 75 
107 50

1 68

Lwów 24 marca.
5 14 
5 18 
8 95 
1 73 

1 49’/,

Dukat holenderski .
„ cesarski . . .

Półimperyał rosyjski .
Rubel srebrny rosyjski 

„ papierowy . •
Talar pruski . , •
Listy zast. Tow. kr. gal. 5 ^  79 40

“ Banku hipoteczn. 89 50 
Obligi indemn. bez kuponów I 78 75 
Akcye kolei galic. K. L. b. k. r226 — 

„ lwowsko-czernio. 153 50 
” banku hipoteczn. gal. 1253

5 7 
5 18
8 8n
1 65 

1 48’ ,

79 -  
71 75 
88 90 
78 10 

224 .50 
151 50 
251 -

Warszawa 24 marca.

Listy zastawne 1 ser. rub. | 95 15
2 „ „ 94 15

kupon „
n a nowe a 

kupon „
„ likwidacyjne „

kupon „
Kolej warszawsko - wiedeńska 

bydgoska 
terespolska 116 — 

_ „ łódzka ||105 50

94 15 

79 30

95 50 
73 35

94 85
93 85 

1 02’ /,, 
93 85 

1 27'-,, 
79 -  

1 25%
04 _
72 75 

105 -
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KSIĘGARNIA
P. E. Friedlcina

w Krakowie,
otrzymała na skład

Starodawne Prawa Polskiego 
Pomniki

wydał
A n t o n i  Z y g m u n t  H e l c e l .

Tom II. 4to stron. XIX i 958. 
Dotychczasową cenę tego dzieła (15 złr. 

w. a ) dla uczynienia go dostępniejszem, 
żniża Akademia umiejętności, stawszy się 
właścicielką nakładu, d o  i ©  K ir .  w. a 

(574- 1-3)

Już wyszła z druku: (579-2-3)

Medycyna dla nielekarzy
popularnie skreślona

przez

d™ Henryka Kowalskiego
lekarza p rak t. w Bochni.

C e n a  e g z e m p l a r z a  1 z ł r .  
i jest do nabycia w Krakowie w  k s ię ­
garni D. E. F r i e d l e i n a  — W6 Lwowie 
w  księgarni K a r o l a  W i l d a  —  W Bochni 
w  mieszkaniu autora przy ulicy Rzeźnickiej, 

dom Wgo b. burmistrza T u r k a .

Iziennik Mód
pismo dla Polek.

Wychodzi w Krakowie nakładem Juliusza 
Wildta, pod redakcyą' Władysława Sabow- 

slciego.
Pismo to , rzadkim w dziennikarstwie 

naszem przykładem, od pierwszego poja­
wienia się zyskało powszechne uznanie, 
które mu dotąd bez prze iwy towarzyszy 
i trwałe istnienie oraz ciągły rozwój w 
przyszłości zapewnia.

Oprócz części poświęconej modom, mie­
szczącej w każdym numerze kilkadziesiąt 
drzeworytów, z wyczerpującym opisem, oraz 
ryciny kolorowane paryskie i wielkie ta­
blice wzorów haftu, krojów itp. Dziennik 
Mód zawiera obszerną bardzo starannie 
redagowaną część literacką, przeznaczoną 
głównie dla kobiet, do której najulubieńsi 
pisarze przyrzekli swe współpracownictwo.

W dziale powieściowym w ciągu prze­
szłego półrocza umieszczone były powie­
ści oryginalne: Pauliny Wilkońslcićj, Woj­
ciecha hr. Dńeduszyckiego i WołodegO Ski­
by. oraz tłómaczone Maurycego Jokaja i 
Wieto*ława Halka.

Cena Dziennika Mód wraz z prze­
syłką wynosi: z rycinami kolorowanemi 
kwartalnie 3 złr. (2 tal.), bez rycin kolo­
rowanych 2 złr. (1 tal. 10 sgr.). Po tejże 
cenie nabyć można komplety z przeszłych 
kwartałów.

Prenumeratę składać można we 
wszystkich Księgarniach i Urzędach po­
cztowych tak w kraju jak i za granicą— 
jakoteż w Administracyi Dziennika Mód 
w Krakouńe, ul. Grodzka 1. 69.

Numera okazowe na żądanie posyłają 
się. (567-2-2)

G. k. nprz. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny.
Piąte zwyczajne walne Zgromadzenie akcyonaryuszów c. k. uprzyw. galic.

akcyjnego Banku hipotecznego
odbędzie się we Wtorek dnia 8go Kwietnia 1893 r. o godzinie Hej 

przed południem w gmachu bankowym we Lwowie.
Przedmioty rozpraw:

1. Sprawozdanie z obrotów Banku za rok 1872.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięcie dotyczącśj uchwały.
3. Oznaczenie dywidendy za rok 1872.
4. Wniosek na zwinięcie Filii w Bielsku.
5. Wybór dwóch członków Rady nadzorczej (§. 43, 44 i 45 statutu).
6. Sprawozdanie o funduszu pensyjnym i powzięcie dotyczącej uchwały.

P. T. Akcyonaryusze, którzy mają zamiar wzięcia udziału w tem walnem zgromadzeniu, zechcą w myśl § . 63  statutu złożyć akeye swoje (kwity
tymczasowe) n ą jd a lej d o  d n ia  l i g o  M a rca  r. b . w  s ło w n e j  H a s ie  T o w a r z y s tw a  w e  IŁw ow ie lu b  w  F ilia c h
N a k ła d u  W  K r a k o w ie , W  C zern io w ca ch , Nam b orze , X a rn o p o lu , na które oprócz pokwitowania otrzymają karty legityraacyjae 
uprawniające do wstępu na walne zgromadzenia , *

P. T. akcyonaryusze, którzy przysługujące im prawo głosowania zamierzają wykonać przez pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa na odwrotnej
stronie kart legitymacyjnych umieszczone wypełnić i własnoręcznie podpisać. r . .

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na ośm dni przed walnem zgromadzeniem w S e k r e t a r y a c i e ,  gdzie P. T. akcyonaryusze takowe 
za okazaniem karty legitymacyjnej otrzymać mogą.

l w ó w  i 2 Lutego 1873 r. M a d a  u a d z o r e s s a .
§. 65. Każdy akcyonaryusz ma prawo do tylu głosów, ile razy po 10 akcyj złożył. Żaden jednak akcyonaryusz, bez względu, czy we własnem imieniu, 

czy jako pełnomocnik głosuje, i żaden pełnomocnik, czy jednego czy więcej akcyonaryuszów, więcej niż 50 głosow mieć nie może.
§. 66. Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu może wykonywać akcyonaryusz tak osobiście, jak też i przlz umocowanie drugiego akcyonaryusza 

mającego prawo głosowania. Wyjątkowo mogą być zastąpieni małoletni przez swego opiekuna, zostający pod kuratelą przez swego kuratora, kobiety przez pełnomo- 
mocnika, spółki handlowe przez jednego z prowadzących firmę ich stowarzyszenia, wogóle przez członka do tego umocowanego, osoby moralne przez jednego z swych 
przełożonych, chociażby ci nie byli akcyonaryuszami. ' (371-7-8)

MŁOCARNE
ręczne, do ruchu koniami lub wolami, kiera­
towe, wodą i parą  począwczy od 120 z Ir. w. a. 
oplatnie we W iedniu. Prospekta i ryciny na 
żądanie oplatnie i darmo. (554-1-18)

Poszukuj 3 się ajentów.

P il .  jflay farth  &  Co., Fabryka machin w F r a n k f u r c i e  n. M.

na sposób Gillicha sadzone, są do sprze­
dania we wsi P r u s s a c h  w powiecie 
{rakowskim, centnar po złr. 3. Bliższa 

wiadomość w Browarze Johna w Kra­
kowie. (542-3-3)

Nadzwyczajne obniżenie ceny dzieła
którego skład główny i ekspedycya

wksięgariii A JoiroiecSdego wKrakowie. 
Słownik

polsko-laciński
w dwóch tom ach, form atu 8vo, obejmujący przeszło 
130 arkuszy na pięknym papierze, czystym i czy­

telnym drukiem. Opracował 
ś. p. K s. A n toni Bielikowicz,

b. D yrektor Gimuazyum Ś. Jacka  w Krakowie. 
Cena pierwotna wynosiła około 12 złr., obe­

cnie zniżoną została na 3 złr.
W iadomo powszechnie, z jak ą  autor wytrwałoś­

cią, poświeceniem i długoletnią pracą dokonał tego 
dzieła już przy schyłku zacnego swojego żywota. 
Wydaniem powyższego Słownika jedynego, jak ie li­
te ra tu ra  nasza posiada, a które w r. 1866 dokoń­
czone zostało, czem nie m ałą oddał przysługę wszyst­
kim ludziom nauki.

Spadkobierca tej spuścizny pragnąc, aby to dzieło 
zu&lazło większe rozpowszechnienie, postanowił zni­
żyć niesłychanie cenę oznaczając 3 złr., a  zaś dla 
wszystkiej uczącej się młodzieży w G im nazjach w 
Galicyi 2 zlr. w. a., k tó rą  to  kwotę uczniowie skła­
dać m ogą na ręce uproszonych właściwych Dyre­
ktorów, którym  w m iarę żądania liczba egzempla­
rzy dostarczoną zostanie.

Nakładem  powyższćj K sięgam i A. N o w o le c -  
k i e g o  wyszedł ju ż  zapowiedziany prospektem tom 
Iszy dzieła:

listorya  Kościoła Polskiego
(zawierającego epokę Piastowską)

przez Ks. Melchiora Bulińsldego.
Tom ten  zawiera 34 arkusze druku n a  welino­

wym papierze.
Całe dzieło w 4 tom ach składać się będzie ze 100

kilkudziesięciu arkuszy druku.
P rzedp ła ta  przyjmuje się 3 złr. w. a. na  każdy

tom  z góry, lub 12 złr. na całe dzieło.
Z ukończeniem druku tom u drugiego, cena pod­

niesioną zostanie na  16 zlr. w. a. L ista przedpła- 
cicieli przy końcu drugiego tom u zamieszczoną bę­
dzie. (461-2-3)

Podziękowanie.
Bęfiąc zaszczycony względami W W. Oby­

wateli przy rozpoczęciu swej pracowni rol­
niczych narzędzi, składam takowym serde­
czne podziękowanie. Po dziś dzień mój 
zakład został znacznie powiększony i zao­
patrzony w dobór różnych narzędzi prak­
tycznych, szczególniej polecam siewniki sze- 
rokorzutne tak zwane Robillarda na jedne­
go lub parę koni z przewozowemi osiami. 
Wszystkie u mnie znajdujące się narzędzia 
daję po znacznie mniejszych cenach, a za 
praktyczność, trwałość i dobrą robotę rę- 
czę.—jMieszkam przy Łobzowskiej rogatce 
Nr. 15.

FOSFORAN ŻELAZA
P.LERAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI,

Połączenie w stanie ciekłym pierwiastków wyra­
biających krew i kości, łatwość, z jak ą  ten środek 
daje się upodobnić przez najdelikatniejszy żołądek, 
wreszcie nazwisko zaszczytnie znane w dziedzinie 
umiejętności samego wynalazcy, oto są zalety, któ­
re tem u preparatow i zjednały uznanie w całym 
świecie.

Fosforan żelaza przywraca ape­
tyt , ułatwia traw ienie, uśmierza 
boleści żołądka, a najskuteczniejszym jest 
dla kobiet na  białe upławy (leucorrhće), a 
szczególnićj zadziwiające sprawia skutki, kiedy idzie 
o rozwinięcie ciałotworu młodych panienek, cierpią­
cych na bladaczkę. (32-16-28)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
rauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym i w 
itece pod Gwiazdą, i u  p. Redyka, —• we Lwowie 

w Składzie m ateryałów aptecznych, w aptece p. 
P io tra  Mikolascha i w aptekach p. Berlinera i Ruc- 
kera, — w Brodach w aptece p. Pranzosa, — w 
Rzeszowie w aptece p. Schaite ra , — w Warszawie 
w Składach m ateryałów aptecznych pp. Mrozowskie­
go , Perd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

A  3  T H  IV! A
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione, wszelkie cierpienia kanałów oddecho­
wych, ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
rurek antlaatmatycznyeh p. Levasseur, 
aptekarza, 19 rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p. T rau­
czyńskiego „pod K oroną“ w Rynku głównym , — 
we Lwowie w aptece p. M ikolascha, — w B ro­
dach w aptece pana K ułlaka, — w W arszawie w 
Składach m ateryałów  aptecznych pp. Gallego i 
Spiessa. (165-10-)

NEVRALGIE. W s z e lk ie  
c ie r p ie n ia  
n e r w o w e

w jednój chwili ustępują po użyciu P igułek  anti- 
newralgijnych D ra Cronier. Skład w Paryżu w aptece 
p. Levasseur, rue de la Monnaie, 1 9 , — wK rakow ie 
w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku 
głównym,— w Brodach u p. M. Kułlaka, — we Lwo- 

w aptece p. P io tra  M ikolascha,— w Warszawie 
kładach m ateryałów  aptecznych pp. Gallego

wie
w s:
i (14-48-)

W. A. Scholten
w 'Tarnowie

ma zaszczyt zawiadomić niniej- 
szern, że wprow adził w ruch 
swoją fabrykę syropu z ziem­
niaków i ze zamówienia na sy ­

rop ten przyjmować może.
(569-2-2)

F. Wakarecy i Spółka
N klail k o ro n ek , hafltów , firan ek  i 

tow arów  b ia ły ch
w K r a k o w ie  Rynek pod L. 28 w pałacu Spiskim polecają

C h u stk i k o r o n k o w e  od 6 złr.
O k ry c ia  k o r o n k o w e  białe i czarne 

C ze p e czk i (neglige) od 32 kr.
F ir a n k i, we wszystkich gatunkach i wszystkie w zakład ten wcho­

dzące artykuły. (580-2-3)
Skład we Lwowie w Rynku pod L . 36 w domu Uziębly

Ceny stałe i umiarkowane zastosowane do jakości tow aru — Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają
się odwrotną pocztą najakuratn iej.

GOiCIEC I PODAGRA
leczą się we 24 godzin przez użycie PU .IŁ E K  D r a  Ł A l l T I G l E , uznane jako środek specy­
ficzny przeciw tym  dolegliwościom, które są zalecane przez najznakomitszych lekarzy, francuskich, jako 

to :  C h o m e l ,  D o u b l e ,  V e l p e a u ,  Ł U f r n n e  itd .
Skład główny w Paryżu w aptece P e lle tie r, oraz Jacob 45 ; — w Krakowie w aptece P . T rau­

czyńskiego pod Koroną w rynku głównym , — we Lwowie w aptece P . P . M ikolascha, — w Brodach 
w aptece P . Kułlaka. (494-2-6)

PAPIER FATA RB I BLAYN
C harta  c h e m i c a  du Codex.

Leczy gościec (reumatyzmy), nieżyty (katary/) zadawnione, zapalenie piersi, 
goscce  ̂w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki icszelkiego 
rodzaju i t. p. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połówki 1 franka 
i opatrzone są podpisem FAYARD et BLAYN. Papier ten zalecany jest od 
łat 30 przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, ulica 
Neuve St. Merry, 40, —  w Krakowie w aptekach pp. J. Trauezyńskiego i W. 
Redyka, — we Lwowie w aptece pp. Piotra Mikolascha, — w Brodach w aptece 
p. Kułlaka, — w Poznaniu w aptece Dra Monkiewicza. (359-4-)

Tanie ceny!
Z podszewką

Paletot wiosenny 
z lr . 13.

Z podszewką

Ubranie wiosenne 
z lr . 18.

Z grubszej materyi

Surdut wiosenny 
z lr . 9.

Piękne

Spodnie wiosenne 
z lr . 6 .

iosr-’ Ktokolwiek
z naszych Szanownych zamiejsco­
wych odbiorców chciałby zwiedzić 
powszechną wystawę wiedeńską a 
nie znalazłby pomieszkania, może 
za poprzedniem 14-dniowem zgło­
szeniem otrzymać na kilka dni 
wolne mieszkanie w naszym domu 

darmo.

Wiosenne

Ubiory męzkie
zadziwiająco tanie u

KELLERA 1ALTA,
Krawców, właścicieli medalu rządowego dla 

zasług w dziedzinie przemysłu itd.,

w Wiedniu, Wiedeń, Hanptstr. 11,
g e g e n u h e r  d em  F r e ih a u se .

Cenniki oplatnie. — Nieodpowiednie rzeczy chętnie 
przyjęte zostaną napowrót.

Wiedeń, Grac, Tryest, Berlin,
Wiedeń, Hauptstrasse Herrengasse 

Nr. 11. Nr. 28.
am Corso 

Nr. 6.
Le i pz i ge r s t r a s se  

Nr. 30.

Prawdziwy angielski

Paltot wiosenny
z lr . 18.

Francuskie

Ubranie Jacquard
z lr . 34.

Bardzo piękny

Żakiet d’Elboeuf 
z lr . 36.
Nader gustowny

Paltot d’Anglais 
z lr . 33.

Ktokolwiek -j&rłi
z naszych Szanownych zamiejsco­
wych odbiorców chciałby zwiedzić 
powszechną wystawę wiedeńską a 
nie znalazby pomieszkania, może 
za poprzedniem 14-dniowem zgło­
szeniem otrzymać na kilka dni 
wolne mieszkanie w naszym domu 

darmo.

(512-2 -7)

(538-2-3) Juliusz Nathmiller.

Dom Zleceń
i Skład Nasion
w K r a k o w i e  przy ulicy Ś. Jana L. 292, 

wchód od przecznicy, 
otrzymał i poleca Szan. Gospodarzom: 

W ykę szarą drobną w pięknem 
ziarnie produkowaną w górnym Szlązku. 

Moniczynę czerwoną, pierwszej 
jakości.

Tymoteusz, nasienie dorodne i czyste. 
Euhin żółty I niebieski z osta­

tniego zbioru.
Dnia łgo Kwietnia b. r.

otrzyma pierwszy transport K ońskie­
go Zębu (Kukurydzy amerykańskiej ) 
nasienie grubo-ziarniste.

(576-1-4) J. Jerzmanowski.

10 zlr. nagrody.
Zginął w a c h la r z  r z e ź b io ­

n y  z drzewa sandałowego we Czwar­
tek dnia 13go Marca przed domem 
Księżnej Lubomirskiej przy ulicy Śgo 
Jana.— Znalazca raczy się zgłosić do 
Ilf. Potockiej dom Darowskiej przy ul. 
Sławkowskiej, gdzie otrzyma 10 złr. 
nagrody. (559-3-3)

Ogłoszenie konkursowe
Towarzystwo Bratniej pomocy Polaków 

przy akademii rolni zej w Prószkowie ma 
do rozdania jedno stypendium na przeciąg 
lat dwóch w wysokości 22 talarów miesię­
cznie w półroczu zimowem, i 20 talarów 
w półroczu latowem, celem obsadzenia tegoż 
ogłasza niniejszy konkurs.

Ubiegający się o to stypendium Polacy 
winni do podań swych załączyć!

1. Świadectwo ubóstwa potwierdzone 
przez władzę.

2. Świadectwo moralnego prowadzenia 
się, wystawione przez dwóch wiarogodnych 
obywateli.

3. Świadectwo z odbytych nauk dwu­
letniej praktyki gospodarczej.

4. Świadectwo z odbytych nauk przy­
gotowawczych a mianowicie: poddani prus­
cy z ukończenia wyższej sekundy, podda­
ni austryaccy IV klassy gimnazyalnej lub 
Vllgo roku szkół realnych, poddani rosyj­
scy VII klassy gimnazyalnej.
UWAGA. Świadectwo z ukończenia śred • 
niej szkoły rolniczej, uważa się jako do­
stateczne wykształcenie przygotowawcze.

Ostateczny termin do przesłania doty­
czących podań upływa z dniem 1 Maja r.b.

Podania przyjmuje podpisany prezes to- 
warzystwa.

P rószków  w Szlązk u  pruskim dnia 21 
Marca 1863 r.

W imieniu towarzystwa Bratniej Pomocy
Dyrekcya,

N. Settegast 
Gumiński 
kurator.

Hejnowski
prezes. (586)

Donimirski
podskarbi.

Lu 5917.

Konkurs
(564-1-2)

na p o sa d ę  m ie jsk ieg o  w e t e ­
r y n a rz a  w  D r o h o b y c z u , do
której jest przywiązana roczna remune- 
racya 150 złr. w a. z widokiem tejże 
podwyższenia na 200 złr. w. a. Podania 
wnieść należy do Zwierzchności do
k o ń c a  K w ie tn ia
M agistrat Drochohycz 14 M arca 1ST3.

BĆsr* Poszukuje się

mieszkania letniego
w obrębie miasta Krakowa, składają­
cego się z 5 pokoi, kuchni i piwnicy 
wraz z ogrodem.— Bliższa wiadomość 
przy ulicy K a r m e l i c k i e j  pod L. 46 
na dole. * (608-1-3)

W G o r l i c a c h  z a m i e s z k a ł

Fr. Lewicki
Doktór medycyny, chirurgii 

i akuśzeryi
i ordynuje w chorobach  wewnętrznych, 
wszystkich zewnętrznych i kobiecych; le­
czy także hidropatycznie. (560-1-3)

zdolnego w retuszowaniu 
negatywnem i pozytywnem 

poszukuje, zapewniając dobrą płacę,

J. Krieger
fo to g r a f  w  K r a k o w ie

(604-1-3) przy ulicy S. Jana.

Raccahout arabskie
P D e la n g r e n ie r  w P a r y ż u .

Środek ten potwierdzony przez fran­
cuską akademię lekarską, leczy słabo­
ści żołądka i kiszek, przyspiesza po­
wrót do zdrowia, wzmacnia dzieci de­
likatne i wątłe, zabezpiecza od gorączki 
tyfoidalnej i chorób epidemicznych.

W Paryżu przy ulicy Richelieu 26 — w K ra­
kowie w aptece p. J . Trauczyńskiego — we Lwo­
wie w aptece p. Mikolascha — w Kijowie w 
aptece braci Marcińczyków. (28-10-12)

Chsasoiutaau Drukami JLzom* JPątskemskisg&, Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Lakocinski


